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(od 


KRA jeee ad. 
cami, gdyż równocześnie z nimi wyrusza 
lo 


2) Do szkoły Kasia udaje się sama. Jest 
przecież dużą dziewczynką, a oprócz tego 
— szkoła jest eko. 

3) Na lekcjach Kasia słucha nauczyciela 
z uwagą i ze skupieniem. 

4) Pomimo 


5) Prócz zajęć w szkole Kasia bierze 
czynny udział w kółku 


: szarym ulubioną; laiką. 
7) A w dni świąteczne, mata Kasia dziel. 
tie pomaga mamusi w gospodarstwie 
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jeszcze raz daje świadectwo 
dąženiom pokojowym ZSSR 


W niedzielę 


PIEKWRZE PYTANIE: Czy rzad ZSRR go- 


tów bdzie rozpatrzyć ogłos :enid 


wspólnej 2 rządem Stawów Zjednoczonych de- 


sprawę 


klaracji, potwierdzajicej, że ani joden ani dru- 
gi rząd nie maja zamiaru uciekać się do wojny 
pezeciwlco sobie? 


ODPOWIEDŹ: Rzad radziecki gotów byłby 


rozpatrzeć sprawę ogłoszenia takiej deklara- 


cji. 

DRUGIE PYTANIE: Czy rząd ZSRR bedzie 
gotów podjąć wspólnie z rządem Stanów Zjed- 
noczonych kroki, skierowane ku urzeczywist- 
nieniu paktu pokoju, tanie kroki, jak stopniowe 
roztrojenie? 

ODPOWIEDŹ: Oczywiście. Rząd ZSRR mógł- 
by współpracować z rządem Stanów Zjednoczo- 
nych w podjęciu kroków, skierowanych ku urze- 
czywistnieniu paktu pokoju i prewadzących do 


stopniowego rozbrojenia. 


TRZECIE PYTANIE: 
żeli rzady Stanów Zjednoczonych, Zjednoczo- 


lzy w wypadiu, je- 


nego Królestwa i Francji zgodzą się na odro- 
czenie utworzenia odrębnego państwa zachod- 


wieczorem “ 
agencja TASS ogłosiła ko- 
munikat następującej treści: 
Odpowiedzi Stalina na 
pytania dyrektora naczelnego 
agencji amerykańskiej »In- 
ternational News Service« na 
Europę, p. Kingsbury Smitha 


Gene:aiissimus J. W. STALIN 


postawione 27 stycznia 1949r. i 


nio-niemieckiego do czasu zwołania sesji Rady 
Ministrów Spraw Zagronicznych, poświęconej 
rozpatrzeniu calol:sztaltu zagadnienia niemiec- 
kiego — rząd radziecki gotów będzie znieść 
ograniczenia, które zostały wprowadzone przez 
wadze radzieckie w dziedzinie komunikacji 
między Berlinem a zachodnimi strefami Nie- 


miec? 


ODPOWIEDŹ: W wypadku respektowania 
przez Stany Zjednoczone, Wielką Brytanię 
i Francję warunków przedstawionych w trze- 
cim pytaniu, rząd radziecki nie widzi przeszkód 
do zniesienia ograniczeń transportowych z tym 


jednak, by równocześnie zniesiono ograniezenia 


-transportowe i handiowe, wprowadzone przez 


trzy mocarstwa. 


CZWARTE PYTANIE: Czy będzie Pam go- 
tów, Ekselencjo, spotkać się z prezydentem 
Trumanem w jakimisolwiek bądź — dogodnym 
dła obu stron — miejscu dla omówienia możli- 


wości zawarcia takiego pakiu pokoji? 
ODPOWIEDŹ: Ošwiadezalem już dawniej, 


że przeciwko spotkaniu nie ma zastrzeżeń. 


TO CO NAJWAŻNIEJSZE 


A dministrator Planu Marshalla, 
Paul Hoffman przyznał, że an- 
gio-zmerykańska akcja be otu txo- 
nomieznego krajów wschodniej Eu- 
ropy i ZSRR zakeńczyła się całko- 
witym fiaskiem.“ 


Powstanie Rady Wzajemnej Po- 
mocy Gospcdarczej krajów demo- 
kracji ludowej i Związku Radzies- 
kiego — to poważny cios zarówno dla 
amerykańskiej akcji ujäarzmiania 
krajów europejskich przy pcmocy 
planu Marshalla, jak i dla prób boj- 
kotu gospodarczego krajów demo- 
kracji ludowej i Związku Radziec- 
kiego. Uciemigžonym przez dolar 
narodom coraz szerzej otwierają się 
oczy na różnicę między pogatszają- 
cą się stale sytuacją gospodarczą 
krajów „zmarshallizowanych* i rie- 
ustannie polepszającą się sytuacją 
w wolnych od imperialistycznego u- 
cisku krajach demokracji ludowej. 


Jakie są podstawowe zasady nowo- 
utworzonej Rady? 


1. Współpraca gospodarcza '-rajow, 
tworzących Radę, oparta jest na za- 
sadach demokratycznych, przy cał- 
kowitym równouprawnieniu partne- 
rów, wzajemnej pomocy i poszano- 
waniu suwerenności każdego kraju. 


2. Rada podejmować będzie uchwa- 
ły jedynie za zgodą zainteresowa- 
nych stren. 


3. Do Rady przystąpić może każ- 
dy kraj, który uzna jej zasady. W 
ten sposób otwarta jest droga do 
Rady dla każdego kraju, który 
pragnie wyzwolić się spod imperia- 
listycznego ucisku. 


Do jak najbardziej optymistycz- 
nej cceny perspektyw rozwoju tego 
nowego ciala miedzynarodowej 
współpracy gospodarczej  upoważ- 
niają nas detychczasowe wyniki 
współdziałania gospodarczego kra- 
jów demokracji ludowej i Związku 
Radzieckiego. Szczególnie braterska 
pomoc Związku Radzieckiego dla 
odradzających się krajów demokra- 
cji ludowej, zadecydowała o osiąg- 
nięciu przez te kraje już w tej chwi= 
li przedwojennego poziomu produk- 
cji, o szybkiej likwidacji zniszczeń 
wojennych. 


A dzieje się lak dlatego, że Zwią- 
zek Radziecki jest krajem socjali- 
stycznym, socjalizm zaś wyklucza w 
stosunkach międzynarodowych wszel 
ką eksplcatację narodu przez naród, 
opierając stosunki między narodamł 
na zasadach wzajemnej równości, 


poszanowania wzajemnych praw i 
interesów. 
współpracy, 


braterskiej pomocy I 
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Celem polityki radzieckiej 
jest utrzymanie autorytetu ONZ 


Dekl: racja Ministerstwa Spraw Zagranicznych ZSRR 


nia krajów Azji 
wschodniej, e czym mówione 5iu- 
dawno na konferencji w Delhi. ©- 


końce ubiegłego tygodnia 

Ministerstwo Spraw Zagra- 
nieznych Związku Radzieckiego 
epublikowało donioslą deklaraeję 
w sprawie projektu paktu północ- 
no - atlantyckiego. Obszerne to ©- 
świadezenie nie ogranicza się de 
polemiki z publikacją departamen- 
ur stanu USA p. t.: „Budujemy 
pokój — kolektywne bezpieczeń- 
stwo w północno - atlantyckim ©- 
kręgu. Oświadczenie radzieckie, 
biorac za punkt wyjścia publikacię 
„amerykańską, daje szeroki peslud 
na rozwój polityki międzynaredo- 
wej na całym Świecie. 

Punktem wyjścia tej deklaracji 
jest stwierdzenie, że państwa za- 
cbodnie dążą do całifowitej zmia- 
ny swej połityki i oparcia jej na 
zasadach całkowicie sprzecznych 
z tymi, które doprowadziły de 
zwycięstwa nad hitleryzmem i fa- 
szyzmem. Ten swój cel państwa e- 
uropejskie, pozostające pod keo- 
menda U. S. A. i Wielka Brytania 
pozostająca pod komendą Stanów 
Zjednoczonych, realizują stopnio- 
wo ale konsekwentnie. 

Takim etapem był pakt bruksel- 
ski, zawarty w marcu, 1948 r. mię- 
dzy Wielką Brytanią. Francją, Bel- 
gia, Holandią i Luksemburgiem. 
pakt, który kładł podwaliny tak 
zwanej „unii zachodniej”. Sprze- 
czność między tym postępowaniem 
a zasadami polityki międzynaro- 
dowej, którym hołdowały te pań- 
stwa w walce z hitleryzmem, oś- 
wiadczenie radzieckie charaktery- 
zuje w następujący sposób: 

„W okresie wojny państwa sejusz- 
nicze postawiły sobie za cel nie tyl- 
ko pokonanie Niemiec hitlerowskiek 
i faszyzmu, lecz również przeciw- 
„Gzinłanie możliwońci odrodzenia a- 
-greajl niemieckiej w przyszłości. D4- 
enie te analavyly swój wyrar w u- 
chwałach Kkonierencji krymskiej "I 
poczdamskiej. Wyrazem tej polity- 
ki byly również dUwudziestoletnie u- 
kiady e przyjaźni i pomocy wzajem- 
nej, zawarte miedey ZSRR a Anglia 
i Franeją. Rzecz jasna, że polityka 
tr która znalazła swój wyraz w 
tych i innych pedobnych układach 
odpi wwda ne tlko interesom 
państw, które uklady te podpisaly, 
lecz również irteresom wszystkich 
milujaeyeh pekój narodów Europy. 
Związek Radziecki sioi nadal twar- 
dc na gruncie tej pelityki, w zupel- 
nośei odpow iadajacej decyzjom 
krymskim i poezdamskim, powzie- 
tyme przez k'eruwników rządów 
ZSRR. USA i Wielkiej Brytanii oraz 
Francji, która później przyłączyła się 
do tych uchwał” 


Układ 5-ciu państw zachodnich 
zawarty w Brukseli. poparty soju- 
szem wojskowym tych krajów. nie 
jest skierowany przeciwko ewen- 
tualnej agresji niemieckiej. ale 
przeciwnie, przeciwko państwem, 
które były sojusznikami tych 


4 


narodów w okresie drugiej wojny 
światowej. Unia ta ma również 
znaczenie dla układu stosunków 
wewnetrznych w tych krajaeh. 
„Jest obeenie rzeczą jasną—stwier- 
dza deklaracja radziecka — że uere- 
stniey unii raehedniej pod -preick- 


tu gospodarczego, de utrwalenia Ce- 
mekratyeznych podstaw * politycz- 
nego zjednoczenia naredów, które 
zrzuejły jarzmo renkervjnych reši- 
mów". 

Ta sytuacja w Europie zachod- 
niej nie powstrzymuje poNtyki a- 


ឯ 
As 


Min. Spr. Zagr. ZSRR — W. 


stem zapobieżenia sytuacji godząeej 
w ich „atabilizaeję gospodarcrą“ ra- 
mierzają stosować średki wojskowe 
i wszelkie inne represje przeciwke 
kiasie robotniczej i wzrasiającym 
siłom  demokratyesnym wewnatrz 
tych krajów oraz przeeiwko roswi- 
jającemu się ruchowi wyzwoleńeze- 
niu w koloniach. Nie jest przypad- 
kiem, že pakt brukselski jest soju- 
szem państw kolonialnych, które dla 
zachowania swych przywilejów w 
koloniach dążą do wykorzystania u- 
nii zachodniej dia siłumienia ruchu 
narodowo - wyzwoleńcaego w ke- 
luniach. Fakty te podkrešiają anty- 
demokratyczny i reakeyjne - agre- 
sywny charakter unii zachodniej”. 
U nia zachodnia wiąże się Ściśle 
z realizacją t. zw. „planu 
Marshalla". Ponieważ plan ten nie 
przynosi zapowiedzianych rezul- 
talów, nie daje swoim klientom 
zapowiedzianego podniesienia po- 
ziomu gospodarczego, zachodzi ko- 
nięczność ujęcia tych państw w ra- 
my sojuszu polityczno-wojskowego. 
Sojusz ten ma na celu likwidację 
zaostrzających się coraz bardziej 
przeciwieństw między USA z je- 
dnej strony a krajami bloku za- 
chodniego z drugiej, jak i między 
krajami tego bloku. Paradoks sy- 
tuacji polega na tym, Że ustano- 
wienie unii i dążenie do realizacji 
iej agresywnych płanów (przykła- 
dem być może atak Holandii na 
Indonezję) nasuwa konieczność 
zwiększania stanu liczebnego armii 
i budżetów wojskowych. co z kalei 
nie wpływa dodatnio na sytu :cie 
gospodarczą w tych krajach. 
„Daieje się te w ehwi — snów 
eytujemy słowa deklaracji — gdy 
Związek Radziecki wraz z krajami 
demokraeji ludowej. stawiająeymi 
depiero pierwsze kroki w swym rez- 
ueju socjakstvesnym, znajdują rie 
na drodze wiedarej de konseksven- 
tnej i szybhiej edbudewy i reskwi- 


Małotew 


merykańskiej przed realizacją jej 
zamierzeń, które opierają się na 
dążeniu do zapanowania nad šwia- 
tem. Celowi temu ma slużyć dal- 
sze rozwinięcie unii zachodniej w 
pakt północno-atlantycki, mający 
objąć oprócz pięciu uczestników 
traktatu brukselskiego Stany Zje- 
dnoczone i Kanadę. Stany Zjedno- 
czone, pozostawiając Wielkiej 
Brytanii regionalną hegemonię w 
Europie zachodniej, pragną roz- 
szerzyć swą władzę i panowanie 
na cały świat. 

W tym aspekcie pakt ailantycki 
jest fragmentem  pajęczej sieci 
rozsnuwanej na wszystkich konty- 
nentach przez politykę Waszyng- 


tonu. Deklaracja radziecka przy- 
pomina, że z końcem roku wb'e- 


głgo wszedł w życie zawarty w 
Rio de Janciro pakt panamery- 
kański między krajami Ameryki 
Północnej i Poludniowej, ..zapew- 
niający kołom rządzącym USA 


wpływ na przytłaczającą więk- 
szość tych państw.“ 
Dyplomacja Trumana rozwija 


również wielką aktywność w kiz- 
runku wciągnięcia do paksu atlan- 
tyckiego takich panstw jak: Szwe- 
cja, Norwegia i Dania. Wobec pe- 
wnych trudności zamierza się te 
trzy państwa skandynawskie objąć 
odrębnym paklem, stanowiącym 
jednak część kompleksu paktów 
tworzonych przez politykę amery- 
kańską. Niezależnie od udziału w 
pukcie takiego państwa północno- 
alilantyckiego, jak Luksemburg. 
myśli się o wciągnięciu takich kon- 
trahentów jak faszystowska Hisz- 
pania. Portugalia. Włochy i Turt- 
cja. 

1 tu znów isinieje możliwość w- 


tworzenia odrębnego układu po- 
mocniczego bloku państw šrėd- 
ziemnomorskich. 


Podobne konszachty prowadze- 
ne są wokół utworzenia ugrupowa- 


” paktu 


południowe = 


bradujacej rzekomo nad kuessia 
indonezyjską. W tym wypadku 5- 
czywiście nie pytano o zdanie ra- 
rodów Azji, które obraly odrętną 
«Hoge bezpośredniej walki € swe 
wyzwolenie z kolonialnego i +m- 
perialistycznego ucisku. 
C echą charakterystyczną wszy” 
stkich tych traktatowych pe- 
sunięć amerykańskich jest wy” !n- 
czenie z góry od udziału w rieh 
Związku Radzieckiego i państw 
demokracji ludowej, co dowećżi 
„że pakt północno - atfantycki wy- 
mierzony jest wiaśnie przeciwk« 
ZSRR i krajom ludowej demokra- 
cji". 
Publikacja amerykańskiege ee- 
partamentu spraw zagranicznych 
uzasadnia konieczność zawarcia 
pč'nocno - atlantyckiego 
tym. Ze departament nie poireriii 
„W ciągu trzech lat bezowocnych 
prób wpiynąć na zmianę pelityki 
radzieckiej”. Trudno współczuć po- 
lityee waszyngtońskiej w tyck w 
istocie bezowocnych trudach. Ma- 
my bowiem pewność, że tak jak w 
przeszłości tak i w przyszlošei pie 
uda się nikomu zmienić sacja$i- 
stycznej, pokojowej polityki ra- 
dzieckiej na politykę powolną in- 
teresom imperialistów i podżega- 
czy wojennych. Z tego — gerzki 
żal polityków amerykańskich i 
wielka wiara w przyszłość wszyst- 
kich ludzi prasnących pokojw. 

Te liczne pakiy bowiem obeis- 
jace morza, oceany i kontynenty 
nie maja sily- same przez sie zme- 
nić biegu wydarzeń ani też we- 
pchnąć świat w odmet nowej wej- 
hy. Sa one bowiem wy azem sra- 
cherek dokonywanych między rzą- 
dem waszynglońskim a powolry- 
mi mu rządami krajów kapitali- 
stycznych. Nie likwidują ont za- 
sadniczych sprzeczności w otezie 
kapiialistycziym i imperialisiyes- 
nym. sprzeczności, które dają mu 
tylke słab. 6. a nie siłę. 

A poza tym jest tak. jak stm Mer- 
dza dekiaracja radziecka: 

„Sam faki isini nia państwa Ta- 
dsieckiego z jez» wzrastającą mtesa 
i autorytetem miedzynarodowy ma, 
jak również udzielane mu petęžnė 
peparcie przez siły demokratyczne w 
innych krajach, jest nieprzezwycie- 
Zenga przeszkodą dia wszelkich pla- 
new panowania nad światem tyeh 
lub innych państw. Zmalazlo to jvż 
swoje historyeme potwierdzenie w 
Wikwidaeji państw faszystowskich, 
których fantastyczne plany hegeme- 
mii świaiawej małe rzym różniby się 
od abeenrck planów angle-amery- 
kanskieh“. 

Deklaracja radziecka stwierdaa, 
že koła rządowe USA i Wielkiej 
Brytanii „przeszły do takiej Pei 
tyki, której nie można nazwać ima» 


czej, jak polityką agresji, polityką 
rozpetania nowej wojny”. 

„Ale — dodaje uekiaracja — nie 
wolno jednakże zapominać, že pod- 
pisanie takich czy innych paktów 
nie daje jeszcze gwarancji i nie 
stwarza możliwości urzeczywistnie- 
nia postawionych przez inspiratorów 
tych paktów agresywnych celów. W 
swiązku z tym należy przypomnieć 
o jednomyślnym poparciu, jakicgo 
udziebły koła demokratyczne na ca- 
łym świecie znanemu oswiadezeniu 
szefa rzadn radzieckiego — Stal na 
一 że „zbyt żywe są w pamigei na- 
rodów okropnešci niedawnsj woinv 
i zbył wiełkie siły sapłeczne bronią- 
ce pokoju, aby uczniowie Churchil- 
la w kunszcie agresji mogli je ova- 
nować i skierować na tory nowej 
wojny“. 


-D *Kiaracja radziecka stwierdza, 

że polityka ang'osaska pol- 
,waża zasady karty © -anizaeji Na- 
rodów Zjednoczon i i że politv- 


ka anglosaska od początku stara- 
ła się z ONZ uczynić swoje na- 
rzędzie. Celem polityki radzieckiej 


odwrotnie 一 jest walka o uirzye 
manie auterytetu ONZ i o dopro- 
wadzenie do tego, by mogła ona 
wypełniać zadania, de których zo- 


stałą powołana. Celem polityki 
radzieckiej bowiem — wbrew za- 
miarom anglosaskim — pozostaje 


nadal utrzymanie i utrwalenie po- 
koju. 


Te zasady polityki radzieckiej, 
obszernie uzasadnione w deklara- 
cji, streszczune zostały w końco- 
wych wnioskach, które czytelnik 
znajdzie miżej. Są to wnioski, pod 
którymi podpisuje się naród pol- 
ski. tak ciężko doświadczony o- 
isratnią wojną i tak gorąco pragną- 
cy pokoju — podpisują się wszyst- 
kie marody, pragnące pokoju i 
wszyscy ludzie dobrej woli na ca- 
tym świecie, którym pokój jest 
dregi ponad wszystko. 

Ta wspólna woła setek milionów 
jest silniejsza od zamiarów i woli 
garstki kapitalistów anglo - ame- 
rykańskich i ta wola zadecyduje. 


ZBIGNIEW MITZNER. 


nioski Z 


Peliaracji - 


WNIOSEK PIERWSZY: 
= 


Związck Radziecki zmuszony jest liczyć się z tym, że 


koła rządzące St. Zjednoczozych przeszły do kursu poli- 
tyki jawnie szgresywnej, której relem, rzecz oczywista, 
jost ustanowienie przemocą ausso - amerykańskiego pa- 
rowania nad 5waatem, czemu odpowiada wlaśnie prowa- 
dzona przez nis polityka agresji, polityka rozpętywania 
nowej wojny. W takiej sytuacji Związek Radziecki be- 
dzie jeszcze enerpiczniej i konsekwetniej prowadzić wal- 
ke przeciwko wszystkim podżegaczom wojennym, prze- 
ciwko poliiyce agresji i rczpętywania nowej wojny 
waikę o powszechny, trwały pokój demokratyczny. W tej 
walce o utrwalenie pokoju powszechnego i bezpieczeń- 
stwa międzynarodowego Związek Radziecki uważa za 
swych sojuszników wszystkie inne państwa miłujące po- 
kój oraz wszystkich niezliczonych zwolenników poaswszech- 
nego pokoju demokralycznege, wyrażającyca rzeczywiste 
uczucia i myśli naradówy, które dźwigały na swych bar- 
kach ogromne ciężary ostatniej wojny Światowej i słusz- 
nie edgradzają się ad wszystkich agresorów i podžegaczy 
dc nowej wojny. 


WNIOSEK DRUGI: 


Wszyscy widzą, iż obecnie rsbiony jest padkop pod 
Organizacie Narodów Zjednoczenych, która przynajmaiej 
w pewnym stopniu, przeszkadza i powstrzymuje koła 
agresywne w ich polityce agresji i rorpetywania nowej 
wojnv. 


(W takiej sytuacji Zwiąrek Radziecki będzie jeszcze 
uporczywiej i bardziej stanowczo wałczyć przeciwko ped- 
swazaniu i niszczeniu ONZ przez elementy agresywne i ich 
wspólników oraz będzie domagać się, aby Organizacja Na- 
aedów Zjednoczonych nie przytakiwala tym elementom, 
jak to się częste zdarza obecnie, leez aby więcej cemiža 
swój autorytet, gdy chodzi o przeciwstawienie się tym. 
którzy prowadza pelitvkę agresji i ropętywania nowej 
wojay. - ន 


Kolo ratunkowe rzucone przez Amerykę 


zdjąć trudna, 


Zagranicą piszą, 


Brytyjski dz ean k „Daily Worker" 
zamieszcza obszerny reportaż swego 
specjalnego korespondenta ze Zwią- 
zku Radz.eckiego. 

W ciepły, słoneczny dzień stycz- 
niewy, jeden z takich, jakimi przy- 
witała Moskwa nadejście nowego 
reku, spoikalem na ułicy meskiew - 
skiej jeńnego z moich radzieckich 
zmajomych, którego nie wiiłztałem 
jut dość dawno — rozpocryna SWĄ 
sOraspondencje Ralph Parker. Wy- 
tłumacz mi — powiedziałom—dla- 
czego wasza noworocma prasa 
preesiaknietą jest tak zârmiewsją- 
cym optymizmem? 

'Oäpowiedzial: „Nasza prasa od- 
zwiereiedla uczucia ludmeści, a ni- 
gdy jeszcze nie patrzyliśmy z tak 
wiel jak dzisiaj ufneńcią w przy- 
szłość”. 

Brytyjski dziennikarz wyjaśna w 
swej korespondencji przyczyny tego 
radzieckiego optymizmu, podkreš'a- 
jąc przede wszystkim ekonomiczae 
warunki kraju i- wyrażną poprawę 
bytu ludneści. ä 

Ostatni rok byl decydujacym ro- 
kiem w pówójen ej pigciołatce. 
Różntt się on ' od" dwóch pnprred- 
nich lat tym, że przyniósł zarów- 


ZNiSZCZOLYMA 


krajom 
przez wojnę przypomina nieco chomonto, które raz włożone — 


szczególnie jeśli jest... dobrze zamknirte 


Że... 


no błyskawiczny wzrost stopy Èy- 
oiowej ludności, jak i wzrost sił 
produkcyjnych narodu. był to rok 
wyraźnego przyśpieszenia mechani. 
zacji i dalszego unowocześnienia 
środków produkcji. W ciągu tego 
roku radziec..a produkcja maszyn 
przekruczyla znacznie poziom przed 
wojenny. W calym kraju myśli mi- 
dłonów ludzi pochłeniete są wma- 
niałą ideą przetworzenia naiury i 
cały kraj z zaintersowaniem śle- 
dzi wyniki pracy prof Łyvsenki. 


Jedną z oznak wyraźnej pozra- 
wy jest rezdział dóbr konsumpeyj- 
nych, Resna <.artość zarevkėw 
wzrosła w ciągu estatniego roku 
dwukrotnie, 


Analiz jąc sytuację na polu kul- 
turalnym Ralph Parker ómaw a m. 
in. ostatnie prem ery teatrów mo- 
skiewskich i pisze: 


Ostatnie sztuki: ,Mosk'ewski cha- 
rakter“ Sofronowa i „Zielona Uli- 
ca“ Asajewa wykazały, że z takich 
na pozór nievbiecujących tematów, 
jak enie wydafneści loko- 
motywy czy konserwatyzm jnkie- 

` goś kierownika fabryki wykrzesać 
można dramatyczny ogień. 
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Literaci radzieccy w gościnie 


„Wspaniały jest rozmach waszej Stolicy" 
miöwi Anaiol Sofronow 


— Wywiad dla „Przyjaźni“? 
Bardzo proszę... —uśmiecha się 
Anatol Sofronow, przewodni- 
czący ii pisarzy radziec- 
kich ra . -:d Związku Litera- 
tów polskich, który odbyi się w 
ubiegtym tygodniu w Srezeci- 
nie. Pisarze radzieccy oprócz 
pobytu na Zjeżdzie. niezwykle 
pracowicie spędzili czas w Pol- 
sce: zwiedzili Warszawę, K:a- 
ków, byli w Zakopanem... Zre- 
sztą — sami zaraz otym nam 
opowiedzą. 

Pełen życia i werwy Anatol 
Snfronow jest znanym radziec- 
kim dramaturgiem i poetą. Oto 
jego wrażenia ze Zjazdu Szcze- 
cinskiego i z pobytu w Poisce: 

-一 W Związku Radzieckim od- 
czuwa się ogromne zaintereso- 
wanie literaturą polską. Jest 
to zrozumiałe: interesuje nas 
każdy przejaw życia Waszego 
kraju — nowej Polski, czynią- 
cej co dzień szybkie postępy na 
drodze ku Socjalizmowi. Nas, 
literatów, ` interesuje = szcze- 
gólnie postawa pisarzy polskich 
wobec zagadnień tego życia. 
Zjazd Literatów w Szezecinie 
stał się dla nas jeszcze jedną. o- 
kazją zetknięcia ន! w sposób 
biiski i bezpośredni z naszymi 
polskimi kolegami. Wielu z nich 
znamy już od dawna — Włady- 
stawa Broniewskiego, którego 
znakomitę wiersze wzbudzały 
nasz zachwyt jeszcze przed woj- 
ną — Juliana Tuwima, dla któ- 
rego żywimy uczucia głębokie- 
go podziwu i jak również wdzie- 
czności za wspaniałe przekłady 
utworów naszych - klasyków i 
współczesnych poetów. Ta jego 
praca, udostepniajaca polskie- 
mu narodowi dzielą, z których 
jestoómy dumni, przyczwnia się 
w poważnym stopniu do wza- 
jemnego zbliżenia naszych na- 
rodów w driedzinie kultury. 

Cheia'bym wyrazić przekona- 
nie, że te nasze literackie kon- 
takty bedą się stale pogłębiały 
i rozsterzaly. Stosunkowo nie 
dość obszernie znana jest u nas 
współczesna proza polska. O ile 
mielišimv możność zorientować 
się w tak krótkim czasie, wal- 
czy ona teraz o swój nowy Styl, 
nowy wyraz  odpowiadajacy 
przemianom, zachodzącym w 
życiu całego narodu, wkracza- 
jąc na drogę realizmu socjali- 
styczneeo. Dlatego też są- 
dzę, iż byloby | pożytecz- 
nym, ażeby polscy pisarze w ra- 
mach wymiany obopółnych do- 
świadczeń zaznajomili się bli- 
żej z drogami rozwoju i dorob- 
kiem naszej radzieckiej litera- 
tury, która jest tak nierozdziel- 
nie zrośnięta z życiem, wałką i 
trudem naszego narodu, co wie- 
cej — która potraii to życie 
wyprzedzać i kształtować, uka- 
zując nowe jego perspektywy. 


Demokratyczna, ludowa Pol- 
ska jest krajem młodym, który 
wykuwa dopiero nowe formy 
swojego bytu i dłatego my, pi- 
sarze radzieccy życzymy z całe- 
go serca naszym polskim kole- 
gom, dla których żywimy uezu- 


cia szczerej sympatii i których 
wysoko cenimy, aby stale i nie- 
zachwianie — kroczyli naprzód 
jako awangarda tej nowej Pol- 
ski. 

— Delegacja pisarzy radziec- 
kich występowała na specjal- 
nym wieczorze autorskim w fa- 
bryce Ursus pod Warszawą. Ja- 
kie wrażenie wywarło na Was 
to zetknięcie z naszymi robotni- 
kami? — pytamy Anatola Sof- 
ronowa. 

— Jest to nasz staly zwy- 
czaj: skoro gościmy w jakimś 
kraju, jedną z pierwszych 
naszych wizyt jest spotkanie 
sie z robotnikami, najważniej- 
szą częścią składową organiz- 
mu państwa łudowego. Ze szcze 
ra radością odwiedzilismy ro- 
botników w Ursusie. Zach wyce- 
ni jesteśmy nadzwyczaj ser- 
decznym i goracym przyjęciem, 
jakiego tam doznaliśmy. Cie- 
szy'y nas szczególnie sponta- 
niczne okrzyki, wznoszone na 
cześć bratnich narodów litew- 
skiego i ukraińskiego, jako do- 
wód braterskiej, prawdziwie 


proletariackiej  miedzynarodo- 
wej solidarności klasy roobtni- 
czej. Również spotkanie z miło- 
dzieżą połską w Warszawie wy- 
wario na nas niezatarte wraże- 
nie. 

— A jakie wrażenie «zrobiła 
Warszawa? 

— Wspanialy jest rozmach 
życia w waszej Stolicy. Widać 
ślady potwornych zniszczeń — 
a jednak żyje tu każda ulica i 
tętni gorączkowym ruchem. Na 
każdym kroku coś się buduje! 
Trasa W—Z której plany ogla- 
daliśmy i którą widzieliśmy w 
cbecnym stanie budowy, to wy- 
raz wielkiej woli i imponujące- 
go entuzjazmu polskiego ludu 
pracujacego. 

—Jakie jeszcze momenty po- 
bytu w Polsce uwaža Pan za 
najbardziej interesujące ? 

— Niewątpliwie przeżyciem, 
pelnym wielkiego wzruszenia 
było dla nas zwiedzennie Mu- 


zeum Lenina, domu w Poroli- 
nie, w którym mieszkał przeby- 
wająe w Polsce. Jest to dla nas 
święte miejsce i ogromnie wzruv- 
szeni jesteśmy, że naród polski 
tak troskliwą opieką otacza w 
pamiątki. Serdecznie powitano 
nas również w Krakowie, gdzie 
mielimy możnóść zetknięcia sie 
z polską intelignecją. 

Chcę wyrazić -w imie- 
niu całej naszej delegacji yle- 
koką wdzięczność przede 
wszystkim Prezydentowi Bie- 
rutowi i Rządowi — za troskli- 
wą pomoc i opiekę w czasie na- 
szego pobytu w Polsce. Umoż- 
liwiło to nam w krótkim sto- 
sunkowo okresie przebywania 
w Waszym kraju, zaznajomić 
się z życiem i sprawami narodu 
polskiego. Zrobimy wszystko. 
ażeby nadal zacieśniać i pogłę- 
biać przyjaźń miväzy naszymi 
narodami. A sądze, że zrobić 
możemy wiele — jako pisarze. 


„Tradycje realizmu w waszej sztuce są po dziś 


dzień žywe“ 一 mówi Iwan Anisimow 


Chcielibyśmy teraz z kolei 
porozmawiać z Iwanem Anisi- 
mowym, świetnym radzieckim 
historykiem literatury i kryty- 
kiem, który jest redaktorem 
miesięczaika „Literatura Ra- 
dziecka', ukazującym się rów- 
nież w kilku językach obcych. 


— Na początku ciekawa wia- 
domość dla polskich czytelni- 
ków, interesujących się zagad- 
nieniami literatury radzieckiej: 
prawdopodobnie w najbliższym 
czasie miesięcznik nasz ukazy- 
wać sie będzie także w języku 
polskim! 

— Jakie zagadnienia nurtują 
w tej chwili literacką krytykę 
w Związku Radzieckim? 


Jako zadanie 


naczelne 


stewiamy sobie obecnie uogöl- 
nienie, podsumowanie jak gdy- 
by, dorobku naszej powojennej 
literackiej. 


twórczości Twor- 


SS 


Pisarze na czarnej kawie u Prezydenta RP. w Belwederze: Szczy- 
paczow (ZSRR), Wenclowa (LSRR), Biergieli (Węgry), Kamgianu 


(Rumunia), Turocow (Rumunia), Radański 


(Bułgaria), Gieorgiew 


(Bug aria). 


czość ta jest niezmiernie obfita: 
ukazało się wiele utworów za 
równo:na temat przeżytych nie- 
dawno walk, jak i na temai 


bujnie- rozkwitającego. u nas 
po 


życia wojnie. Kraj nasz 


przeżywa niebywaiy wzrost na- 
pięcia twórczej energii, twór- 
czego entuzjazmu. O tym piszą 
nasi pisarze i zadaniem kryty- 
ków jest pomóc im w tej pracy, 
w dalszym rozwijaniu i pogłę- 
bianiu socjalistycznego realiz- 
mu, charakteryzującego litera- 
turę radziecką. 


— A nad czym Pan pracuje 
w tej chwili osobiście? 


— Jako historyk literatury 
zajmuję się zagadnieniami mię- 
dzynarodowymi. Poswiecam 
swe badania precyzowaniu róż- 
nic, kontrastów między dwie- 
ma tak wyraźnie zarysowanymi 
postawami wobec rzeczywistos- 
ci: literatury postępowej, de- 
mokratycznej i literatury opa- 
nowanej przez pesymizm, nie- 
wiarę w człowieka, reprezento- 
wanej przez negatywny typ pi- 


sarza krajów kapitalistycznych. 


u literatów polskici 


Pracuję również nad książka, 
obrazujaca wpływ Wielkiej Re- 
wolucji Październikowej na li- 
ieraturę światową. 


- A jakie jest Pana zdanie 9 
naszym „życiu kulturalnym? 


-— Wszystkie jego przejawy 
świadczą o bujnym rozkwicie 
życia Waszego narodu. Trud- 
ności. jakie jeszcze są — są zro- 
„umiate, ale jestem przekona- 
uy,- że zostaną wkrótce przez- 
wyciężone. Co mnie najbardziej 
uderzyło i ucieszyło: wielkie, 
wspaniałe tradycje realizmu w 
Waszej sztuce są po dziś dzień 
żywe. Na przykład aktorzy 
Waszych teatrów 一 władają 
po mistrzowsku formami rea- 
listycznego wyrazu artystycz- 
nego, sztuką odtwarzania czło- 
wieka. Nie każdy teatr w Euro- 
pie to potrafi. Ja rozumiem taki 
eatr, jak Wasz, jest on mi blis- 
ki i widzę jego wielką przysz- 
tość -— w odtworzeniu na sce- 
nie tegę wielkiego, wspaniałe- 
vo, życia, jakie rozwija się w 
Polsce. Jeżeli jeszcze nie ma ta- 
kich sztuk, które by to życie w 
należyty sposób odzwierciedla- 
ty — należy życzyć, żeby Wasi 
dramaturgowie jak najszybciej 
tę luke uzupełnili. 


Wielkie wrażenie wywarł na 
mnie obchód jubileuszowy ku 
¿zei Leopolda Staffa. Jest to 
uaprawdę wzruszające, widzieć, 
jak młody kraj demokracji tak 
vieczołowicie i serdecznie odno- 
si sie do tradycji kulturalnych 
narodu — do nosicieli tych tra- 
dycji, którzy — jak ten wielki 
poeta — umieli strzec i pielęg- 
nować piękno słowa. Tak samo 
wzruszył mnie Wasz stosunek 
do Solskiego. Jest to zdrowa 
kultura, która tak umie przeno- 
sė wielkie skarby dorobku po- 
kolen w swe dzisiejsze życie. 
Te skarby miałem możność po- 
dziwiać np. w Muzeum w Kra- 
kowie i twierdzę jeszcze raz — 
Wasze wielkie tradycje, wcie- 
lone w dzieła największych 
artystów, są tradycjami naj- 
wspanialszego, rzeczywiście 
wielkiego realizmu. Dlatego 
możecie patrzeć z ufnością w 
przyszłość Waszej kultury. 


W ogóle — warunki dia naj- 
SKETSZOgO rozwoju kułtury 
isształtują się moim zdaniem w 
Polsce bardzo pomyślnie. Nowe 
życie jest tym žyciodajnym 
gruntem, na którym rozkwitają 
i rozkwitać będą wciąż nowe 
talenty. Życzymy im jak najpo- 
myślniejszych wyników pracy 
twórczej. Prócz warunków no- 
aiadają pisarze Wasi jeszcze je- 
der skarb: wielką kopalnię 
natchnien'a, jaką jest walka i 
praca Waszego narodu, Nie wy- 
daje mi się --— sydze z dotvch- 
czasowych obserwacji, żeby np. 
fersat walki narodu polskiego z 
miemieckim okupantem był w 


dostatecznej mierze wykorzvs- |. 


tany w literaturze polskie}. 


Wszystko, co zostało na ten te- 


mat napisane — to jeszcze ma- 
ło. Jest to wielki temat dia 
prawdziwego realisty — nie 


pesymisty lub fatalisty. Fata- 
lizm, pesymizm -一 to najgorsze 
cechy większości literatów Za- 
chodu. Pisarz z krwi i kości nie 
powinien się na nich oglądać, 
ani czerpać wzorów z ich u- 
tworów — to przeszkadza w 


Wspóźpraca obserwatorium wrocawsi 
z obserwotoriami radzieckimi 


prawdziwej, zdrowej twórczości 
artystycznej. 

Dziękujemy naszemu rcz- 
mówcy za interesujac: i cenne 
uwagi i — przeprowadzamy 
następne wywiady ze znanym 
w Polsce poetą ukraińskim Pa- 
wło Tyczyną, również znanym 
powieściopisarzem i dramatur- 
giem — Aleksandrem Koiniej- 
czukiem oraz poetą litewskim 


Antanasem Wens owo 

tym Czytelnicy nasi dowiedzą 
sią dopiero w następuytra nume- 
rze. Frzygotowujemy także je- 
szcze jedną niespodziankę dla 
naszych Czytelników, a miano- 
wicie: wiersze radzieckich pce- 
tów, pisane.. o Warszawie i w 
Warszawie. Właśnie teraz, w cza 
sie pobytu na Zjeździe Litera- 
tów, specjalnie dla „Przyjaźni“. 
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(Wywiad specjalny z prof. Eugeniuszem Rubka) 


Znany astronom polski, prof. 
Uniwersytetu Wroctawskiego. 
Eugeniusz” ,Rybka, podzielił 
się z przedstawicielem Polskiej 
Agencji Erasowej wrażeniami ze 
swego pobytu w Związku Ra- 
dziećkim z okazji zjazdu astro- 
nomów radzieckich, zwołanego 
przez Akademię Nauk ZSRR. 


„Udział mój w konferencji astro- 
nomicznej oraz w posiedzeniu Ra- 
dy Astronomicznej przy Akademii 
Nauk ZSRR nie miał charakteru 
szablonowej wizyty sąsiedzkiej 一 
stwierdza ha wstępie prof. Rybka 
-- ale zapoczątkował współpracę 
Obserwatorium Wrocławskiego i 
uczonych polskich z astronomami 
radzieckimi w- dziedzinie ważnej 
pracy, jaką jest utworzenie wielkie- 
go katalogu słabych gwiazd. Kata- 
log teu zaplanowany przez ZSRR 
w 1938 r. ułatwi zbadanie gwiazd 
w przestrzeni, będzie jednym z pod- 
stawowych katalogów. potrzebnych 
do poznania struktury Świata 
gwiazdowego. Praca nad jego utwo- 
rzeniem będzie miała kilka etapów 
i potrwa około 10 lat. Na razie zo- 
staną wyznaczone pozycje 645 fun- 
damentainych gwiazd, w oparciu 
zaś o nie, pozycje dziesiątków ty- 
sięcy gwiazd. 
W obu etapach tej pracy weźmie 
udział 16 obserwatoriów, w tym 9 
radzieckich i jedno polskie we Wro- 
ciawiu. Obserwatorium Wrocław- 
skie, które rozpocznie jeszcze w 
bieżącym roku obserwacje służące 
do utworzenia katalogu, posiada 
dwa instrumenty: 16 cm instrument 
przejściowy i 16 cm koło wertykal- 
ne. Są to największe instrumenty 
astrometryczne w Polsce i jedne z 
niewielu iego rodzaju w Europie, 
nadające się do nowoczesnych ob- 
serwacji astrometrycznych. Podob- 
ne instrumenty były w użyciu 
Obserwatorium  Pulkowskim pod 
Leningradem, zajmującym najwy- 
bitniejsze stanowisko w dziedzinie 
astronomii pozycyjnej. Obserwa- 
torium to założone w 1839 T., a 
zniszczone całkowicie przez Nism- 
ców X mitach 1941 1043, jest 
| obzenie odbudowywasc s Z40pa- 
| trywanc w zasadnicze iastrumenty. 
Obserwatorium Pułkowskie podej- 
mie wkrótce normalne prace astro- 
nomiezno“, ក 

„Nawiązanie współpracy Uhbser- 
watoriun Weoclawskiogo 2 uooi- 


nymi radzieckimi w dziedzinie 
astronomii pozycyjnej mówi 
prof. Rybka — uważam za wstęp 
do szerszej współpracy również w 
innych dziedzinach. Związek Ra. 
dziecki przoduje w badaniach 
gwiazd zmiennych, i nawiązanie 
współpracy. między astronomami 
polskimi i radzieckimi uważam na 
tym połu za bardzo aktualne. 

Jestem pewny, że wspólne nasze 
prace naukowe, zacieśniające więzy 
między obu narodami, służyć będą 
dobrze postępowi myśli ludzkiej”. 

„Dzięki szczególnie sprzyjającym 
warunkom, osiągnięcia astronomii 
jak i całej nauki radzieckiej w cią- 
gu ostatnich 30 lai są imponujące 
stwierdza astronom polski. 
Szczególnie wybitne sukcesy od- 
niosła nauka radziecka w tym cza- 
sie w dziedzinie astronomii pozy- 
cyjnej, matematycznej i badań nad 
budową światła gwiazd. Nie ma 
dziedziny — podkreśla prof. Rybka 
w której astronomowie i mate-* 
matycy radzieccy nie zajmowaliby 
wybitnego stanowiska w nauce 
światowej, w wielu zaś dziedzinach 
miejsca przodującego“. 

Podczas 12-dniowego pobytu w 
Moskwie uczonego polskiego, 
podarowano mu wiele książek, z 
których dwie stanowią dokument 
niebywaiego wzrostu badań na- 
ukowych od czasu Rewolucji 
Październikowej. Jedna z nich 
jest streszczeniem wyników pra- 
cy astronomicznej. druga zaś za- 
wiera osiągnięcia matematyków 
radzieckich w okresie ostatniego 
30-lecia. Książka o wynikach ra- 
dzieckich badań  astronomicz- 
nych obejmuje 19 działów astro- 
nomii. Od Rewolucji Paździer- 
nikowej wyszło drukiem w 
Związku Radzieckim 2.455 prac 
naukowych z astronomii. 
„Imponujący rozwój nanki ra- 

dzieckiej — mówi prof. Rybka — 
jest wynikiem planowej i 7espo- 


łowej pracy. Częste zjazdy i kon- 
ferencje oraz metody zespołowej 
realizacji postawionych zagadnień, 
przyspieszają rozwój pracy nauko- 
wej w sposób zorganizowany w 
obserwatoriach, bądź uniwersyte- 
tach, instytucjach badawczych, w 
Akademii Nauk ZSRR i akade- 
miach republik. Jestem pełen 
uznania i podziwu dla poziomu i 
sumienności podejścia naukowego 
do traktowanych na konferzncjach 
zagadnień oraz rzetełności ich wy- 
konywania“. 

W dalszym ciągu proj. Rybka 
opowiada o odbudowie zniszczo: 
mych w czasie działań wojen- 
mych obserwatoriów oraz budo- 
wie nowych. Odbudowa znisz- 
czonych przez Niemców w Pul- 
kowie i Symeizie na Krymie do- 
biega obecnie końca. Równo- 
cześnie ma Krymie, w pobliżu 
Bachczyseraju powstaje vielkie 
obserwatorium przeznaczone do 
badań zakresu astronomii gwiaz- 
dowej. Pod Kijowem bud"je się 
obserwatorium astronomiczne U- 
kraińskiej Akademii Nauk orat 
w górach nad stolicą Kazachsta- 
nu w Ałma — Ata organizuje 
się duże obserwatorium słonecz- 
ne. 

Pomyślnie rozwijają się rów- 
nież prace konstrukcyjne nad 
nowymi oryginalnymi instrumen- 
tami astronomicznymi. Skonsiru- 
owany w Leningradzie przez 
prof. Maksutowa teleskop 
meniskowy otwiera przed astro- 
nomią nowe możliwości obser- 
wacyjne. 

„W czasie mego pobytu: w Mo- 
skwie 一 stwierdza polski uczony 
— uderzyło mnie wielkie zaintere- 
sowanie zagadnieniami nauki i kul- 
tury. Byłem obecny na wieczorze 
mickiewiczowskim, urządzonym w 
wielkiej Sali Kolumnowej Domu 
Związków. Ogromna ta sala była 
po brzegi wypełniona publiczno- 
$cia sluchajaca chciwie pszemó* 
wień, recytacji Mickiewicza i pro- 
dukcji artystycznych, zwiazanych x 
twórczością naszego wieszcza kul- 
sary polskiej Widziałem is tuny 
urązi, które z żalem mu”: dy odejść 
od drzwi sali z powodu braku miej- 
sca. Byłem w teatrach, stojących 
na bardzo wysckim poziomie 
zawsze  przenełnienych publicz- 
nością* 一 dodajs na zakońcecnis 


"prof. Rybka 


= 


Dymitr Iwanowicz Mendelejew 


Dziwna wizyta 


KIEDY SAMOLOT 


BYŁ PAPIEROI 


1 15 Tał temu, 8 lutego 1834 r. urodził się Dymitr I. Mendele- 
jew — tytan myśli ludzkiej, dla ktörego szablonowe okre- 

Slonie „genialny uczony” jest czymś niezwykle skromnym. 
Mendelejowa znamy powszechnie tylko jalo wielkiego che- 
mika — geniusza. Jego nieśmierielny ukisd periodyczny pier- 


wiastków dał ludzknsci klucz — twierdzenie, 
ułożonych wediug wzrastających 


pierwiastków = chsmicznych, 


mas atoemowych zm'eziają się regularnie i 


że wiażciwości 


: 


powtarzają p3riočycz- 


nie. klucz — tablice, na ttórej z położevia pierwiasika można 


wniosizować o jego wlašciwošciach, 


przewidywać zachowanie 


sie jago i jego związków, klucz 一 w posaci pusiych miejsc 
w ukiadrie, kióre pozwoliły Mendele;evsowi przewidzieć istnie- 
nie nowych pierwiastków, podać nie tylko ich mesy atomowe, 
lecz również właściwości fizyczne i chemiczna. 

Ale Mendelejev nie tylko był genialny: chemikiem. Nie- 
zwykle cięe.wie i wszechsironnie przejawiała sie jego działal- 
nosć naukowa 一 jest on autorem jednej z l/potez o pochodze- 
niu ropy naftowej, interesował się wydobywazwiam ropy i jej 
przeróbką, fabrykacja sody, cukrownictwem, olejarsiwem i gar- 
barstwem, produkcją nawozów sztuczuych; w jego umyśle zro- 
dziła się myśi podziemnej gazyfikacji wągla.. Był on fizykiem, 
przerodnikiem, ekonomistą, był badaczem i wysalazcą. Zajmo- 
wał się į eterem kosmicznym, wacami i miarami, badał zagad- 
nienia komunikacji, górnictwa i przzmysłu, propagując gorąco 
program uprzemysłowienia Rosji i zwrócenia bacznej uwagi na 
niewykorzystane bogactwa Uralu... 


B YŁ chmurny, zimiewy dzień 1895 

roku, W przestronnym miesz- 
kaniu Dymitra Fwanowicza Mende- 
łejewa ostre zadźwięczał dzwonek. 
Do pr edpokoja wszedł niewysoki, 
lei ko pszygarbiony. siwy już starzec 
w mundurze urzedaika. W rękach 
trzymzł en dość duże, starannie za- 
pzkowzne rawintatko. 


一 ©zy mozę się zauaczyć 2 Dymi- 
tem Iwanowiczem? — spytali. 一 
Moje nazwisko 一 Kotow. Mam bar- 
€zo ważną sprawę do Dymitra fwa- 
nowieza. 


P już po kilku minutach przed 
nieoczekiwanym gościem otworzyły 
sie drzwi gabinetu. Szybkim kro- 
kiem Kotow zbliżył się do dużego 
biurka, za kterym sedział Mende- 
lejew, kątem ena dostrzegł wolny 
fo'el 一 zawiniatko z wielką uwagą 
possżył ma biurko. 


— Czym mogę s'użyć? — spytał 
uczony. — Prosze bardzo, siacajcie! 


— Może zdziwicie się — zaczął 
zeuka jąkając się zawstydzony 
gość 一 że ja, urzedaik, pomocnik 
kierownika — kanceiarii w Minister- 
stwie Skarbu, nozwolilem sobie 
wtargnąć w dzelany nauki, która 
powinna być przecież wyłącznym 
udziałem uczonych. Moje dążenie 
jest może zbytnią šmialošcią, ale 
chcę rozwiazać sprawe która jak 
vi ste zećnie. posunie naukę naprzód. 
kióra pomofe czlowiekowi  wzniešč 
sie w powietrze na polobieistwo 
ptaka. Ae przede wszystkim, proszę 
War qgrejrzeć na to... 


i gość zlekka drżącymi ze starości 
palami zaczął rozwiązywać sznurck 
paczki. Wewnątrz znajdowała się 
spora skrzyneczka. Staruszek pod- 
niósł jej wieko i delikatnie zaczął 
ustawiać na biurku kilkanaście mo- 


& 


geli samolotöw o rūžnych kształtach. 

Wykonane one były z gruhesa, 
moenege papieru. Skrzydła miały 
Ufrocowane mx cienkiceh, prężnyeh 
kawzlecakach trzeiny. 


Kotow wybrał jeler z mofeii, 
poniósł go w górę i wypaścił z rę- 
ki, Mode] nie spadł na pedioge -一 
płynnie, częższą krawedzia skrzydeł, 
frunal naprzód, opadając dopiere 
po chwili na kanapę. 


Kotow podszedł? znów de stolu, 
wziął następny moce!, zlexka odgiął 
jego skrzydla. S=me osik skręcił w 
lewo i zataezając łuk przez cały po- 
kój wylądował na parapecie okna. 
Jeden za drugin brał następne i 
zginając lub wyprostewując skrzy- 


dła i ogony — podnosił je w górę. 
Jak oswojore ptaki, posłuszne woli 
gospodarza leciały linią prost% 


wznesiły się w górę, by po chwili la- 
godnym ruchem opašė w dół, leeia- 
ły prędzej, to znów wolniej... 


Mendeiejew z baczuą uwagą śle- 
dził poruszenia swego gościa. Bo 
przecież geniskny rosyjski eliemik z 
(zapałem zajmował się badaniem 
wszystkich zagadnień, związanych z 
zawojowaniem pow'etrza. Samotnie 
wzlatywał w górę na balonie, marzył 
wciąż o budowie aparatu do latania, 
który cięższy byłby od powietrza. 
Jeszcze ki'ka lat temu szkicowal 
wytrwale skrzydła ptaków, chcąc 
zrozumie mechanikę ich lotn, póź- 
niej pomaał rosyjskiemu wynalaz- 
cy, Miożajskicma przy budowie jezo 
pierwszego aeropianu. 


Mendelejew wiedział] ១ pracach 
francuskiego inżyniera Adera, czy 
Anglika 一 Maksima, których sa- 


moloty mogły oderwać sie od ziemi. 
Ale Dymitr Iwanowicz wiedział tak- 
že czego brakuje tym wynalazkom: 


pozbawione one były statycznej rów- 
nowagi. 

I oto w latzjących modelach dziw- 
nego urzęjniką przeczuł rozwiązanie 
tej zagadki. Wrial jeden z nich za 


niewielki papierowy ogon, uniósł 
nad biurkiem w taki sposób, by 
skrzylia przviely pozycję prosto- 


padią i — rczwasł palce. D-iwne 一 
model nie spadł noszar w dół ale 
wyprestowawszy się w powietrzu 
brzcjeciał nod biurkiem i zlekka za- 
wadzając o kolamarz osiadi na sto- 
jącym w kącie pokoju szerokim 
krześle. 


Widząe z jak wieikim zaintcreso- 
waniem oJnosi się wielki uczony do 
jezo ms2eli, Kotow poczuł się šraiel- 
szym. Na jego twarzy zabłysnał ra- 
desny us:niech. 


— Niech pan mi powie. panie Ko- 
tow — zwrócił się do niego Mende- 
lejew — w jaki sposób doszedł pan 
do tak pelej równowagi tych latz- 
jących zabawek? Czy uważa pan, že 
prawdziwe samołoty zbudowane we- 
dług pańskich zasad będą się tak sa- 
mo utrzymywać w powietrzu? I ja- 
ką siłę myśli pan zartocować na sa- 
mo'otach, pora sią spadku, która 
porusza te zabawki? 


— Już wiele Jat — odpowiedział 
Ko ow — pracuję przy budowie tyclr 
latającyci medcii. Poswiecam temu 
cały wolny ezas, każdą dosłownie 
wolną minute. Frzeczztatem jeż 
wszystka, ce tylko bylo mii destępne 
na temat prze wynakazeów przy bu- 
dowie samełotów i zrozumiałem 
główni przezziodę tyeh prac. Prze- 
prowadziłem s7ereg prób z latający- 
mi modelami, 24 wreszcie odnala- 
zem miejs'e, gdzie musi się majdo- 
wać punkt ciężkości. Obecnie razno- 
cząłem próby z modelami, zaora- 
trzonymi w sprężyste końce tylnich 
płaszczyzn skrzydeł — można je od- 
ginać w górę i w dół. 


Kotow rozpiął mundur i z bocznej 
kieszeni wyciągnął gruby rękopis. 

一 Wszystkie swoje myśli, tesrie ł 
obliezenia wyłożyłem wlaśnie tu, w 
tym rekopisie zatytulowanym: „Sa- 
meloty 一 aeroplany szybujące w 
powietrzu“. Wierzę, że silny motor, 
zainstalowany na takim samolocie 
pozwo!i człowiekowi ezuć się w po- 
wietrzu nie gorzej od ptaka. 


Mendeleiew wziął rękopis i uści- 
snąwszy mocno dłoń starca poprosił 
go. by przyszedi znów za tydzień 
Kotow starannie pozbierzi rezrzuco- 
ne po całym pokoju medele, ułożył 
je w skrzynce i ukloniwszy sie, 
zniknął za drzwiami. 


Miną! tydzień. Na progu mieszka- 
via zjawił się znów siwy urzędnik. 
W znajomym mu już gabinecie przy- 
witał go Mendelejew. Pedsunął krze- 
sło, sam usiadł naprzeciw. 


一 Pańska praca — zaczął uczany 
— jest dła mnie niezwykle cenną. 
Może być ona opublikowana, lecz 
proszę bardzo wziąć pod uwagę, 
że tym samym utraci pan swe pra- 
wa na patent, prawa na pieniądze i 
sławę, kiöre mogłyby przynieść 
wszystkie pańskie odkrycia. 


YM MODELEM 


Zmieszany Kotow spojrzał na u- 
czomeg0. 


— Ja, Bymitrze Iwanowiczu, je- 
stem stary i biedny — powiedział z 
namystem. — Chcialbym, by moja 
praca po:aogła wynalnzcom i uezo- 
nym znalcźć prędzej drogę ku roz- 
wiązaniu wielkiego zadania budowy 
samoletu Ja nie gonię za patento- 
wymi pravotejami — niech ctrzy= 
muig je inni. 


— W takim rasie z wielką rado= 
ścią nanisze przedmowę do pańskiej 
pracy — ze szizerym msmientem 
rzeki uczony. 


1 NMendelejew spełnił swą obictni- 
ce. W przedmowie do broszury Ko- 
towa epowiefział o swym spotkaniu 
z wynałazcą i oriówiwszy niezwykłe 
cechy modeli w zakończeniu pisał: 


„„Moim zdaniem, dla gustoso- 
wania w praktyce aeroplandw 
Maksima į innych do niego podo- 
bnych, brakuje do dziś danych, 
które dały właśnie próby 2 tak 
niezwykle zrównoważonymi w po- 
wietrzu przyborami, jakimi okaza- 
ły się samoloty ob. Kotowa“. 


I dale: 

„..Ta niezżłomność, cierpliwość t 
wiara, przy pomocy których Ko- 
taw osiągnął swe wielkie rezulta- 
ty, daje prawie pewność, č? gdyby 
miał on odpowiednie warunki dla 
budowania założonych, dokładnie 
wykonanych modeli samolotów, 
mógiby wnieść wiele jeszcze no- 
wych, możytecznych projektów i 
pewników...*. 


Lecz kotew. niestety w warun- 
kach earsk ej Rosji nie miał na to 
żadnych wideków. Stary urzędnik 
nie zdołał nawet wydać swej bro- 
szary. Nie miał funduszów, aby vwy- 
drukcwaś ją wlasnym nakladens, 
brakowałe mu sił, aby wykołntać 
wydanie jej w jakimkolwiek wy- 
dawnieiwie. 


Jedynie w 1396 r. udało mu sie 
zamieścić w „Netatkach Rosyjskie- 
ro Towarzystwa Techniköw' nie- 
wie ki artykul pt. „Fudowa samolo- 
tów - aeropianow“. Nieznany urzet- 
nik z gemning dalekowzrccznością 
proponował nadanie takiej formy i 
ustawienia skrzydeł w celu utrzy- 
niania równowagi samolotu, jaką w 
esiem lat później (w formie ukcśne- 
go polsženis skrzydeł) zastosowali 
bracia Wright. Kotow zaproponewat 
takie budowanie skrzydeł samolo- 
tów z tylnymi, ruehomymi płasz= 
czyznami. Skrzydła tero typu wyna- 
leziono dopiero w kilka lat so zbu- 
Cowvaniu pierwszego samol tt 


Kożow nie wydał w reza treie 
swej procy. Nie zobaczył także Iata- 
jących po niebie samolotów. W 1898 
reku zmarł ten wielki rosyjski wy= 
nałazea w kompletnej biedzi niee 
doceniony przez swych wspułczeS= 
nych. 


Wg N. Bielajewa 
opracował J. Z. 


tarszy agronem rejono- 

wego wydziału ziemskie- 

go był krępym, z wygła- 

du trzydziestelelnim 
meżczyzna, © czarnych 
oczach, kruczych włosach i nie 
dość starannie  utrzymaaych 
wasąch, które raczej posłarzały, 
miż zdobyty jego smagla twarz. 
Przyzwyczailem się widywać 
w ltosji ludzi różnych naredo- 
weści, jego 一 starszego agro- 
nononra — uważałem za przed- 
siawiciela jednej z licznych 
tttaiejszosci narodowych. Spo- 
tykałem go przez szereg mie- 
siecy dość często na zebraniach 
rejonowego aktywu, u jazewod- 


一 na siebie i, jak gdyby pra- 
gnac nadrobić slvacone okazie, 
zaczęliśmy mówić ze sobą po 
polsku. Od razu o sprawach 
najważniejszych: o kraju, O 
tym, jak naród cierpi pod jarz- 
mem najeźdźcy, o drogach, któ- 
re prowadzą do wyzwolenia Oj- 
CEN ARV... 
Spostrzeglismy się dopiero 
po dłuższej chwili. Przeprost- 
liśmy naszego gospodarza i za- 
pewnieni przezeń, że doskona- 
le rozumie nasze wzruszenie, 
odprowadzeni wlasciwym mu, 


„niezwykle ujmujaevm uśmie- 


chem, wziąwszy sie pod ręce, 
wyszlismy z gwachu. 


— 1906 był w Warszawie: Słu- 
żył w carskiej gwardii. Wiesz 


jakich chlopow do carskiej 
gwardii dobierano: wysokich, 


dorodnych, na pokaz. Iwaa lio- 
manowicz do dzisie szego dnia 
zachował ślady dawnej piękno- 
ści. Starzec wysoki, trzyma sie 
— pierwsza kłasa. Siwa broda, 
wąsy jak u Sarmaty, podkroco- 
ne do góry... Sześć lat przeżył 
w Warszawie. Wyjechał stam- 
tąd lat temu bez mala cezler- 
dzieści, a do dziś dnia paimiela 
nie tvlko nazwy ulic, ale i któ- 
redv dokąd się idzie, gdzie sa 
jakie parki, pomniki, niemal 
jak każdy budynek wyglada... 


STANISŁAW NABZIN 


nkzącego komitetu wykonaw- 
czego, lub sekretarza komitetu 
parlii. Poznaliśmy się, rozwa- 
wialiśmy ze soba o iym i o- 
wym. Zbyt slabo zaałem język 
mosvjski, bym z dialektu, któ- 
rego używa, mógł określić 7 
jakich pochodzi stron. Cieka- 
wito mnie to, ale migdy nie zdo- 
byłem się na zapylanie, Poku- 
ewid jeszcze we umie przesąd, 
że pyluć kogoś o przynałejazość 
narodowa jest niewłaściwe. By- 
he fe skutkiem Jakla, że przez 
dhusie „ała żyłem w kraju, gdzie 
zamiejszości narodowe były 
joovasladowane, 

Przypadkiem pozeańśmy sie 
totiżej, 

Gazety radzieckie opabliko- 
wały wlaśnie pewne malerialy 
dotyczace spraw polskich. Tego 
saattego dnia zaszedlem slūžbo- 
wo do sekretarza rejonowego 
komitetu wykonawczego, który 
poprosił mnie o wyjaśnienie 
pewnych, niezupełnie zrozam ja- 
łych dlań kwestii. W wakcie 
waszej rozmowy wszedł do ga- 
៤៤8៤ starszy agronom rejona- 
wego wydzialu ziemskiego. Go- 
spodarz poprosił go, aby zacze- 
Kai chwilę, až skończy rezmo- 
we ze mną, Przybyły przez pe- 
wien czas przysłuchiwał się va- 
szej rodmowie, wrescie spylai 
meie po rosyjsku: 

— Czy byliście kiedyś w Pol- 
sce, towarzyszu, że tak dobrze 
macie te sprawy? 

— Jestem Polakiem 一 odpo- 
wiedziałem. — Do roku 1959 
skale mieszkałem w Warszawie. 


— Jak to? Przez tyle miesię- 
cy mieszkacie w jednym rejo- 
panie 一 wtracił sekretarz 一 
widvwališcie sie. roamawiali- 
ście ze sobą tyłokrotnie i do- 
tad nie wiecie, że jesteście ziom- 
kami? 


Spojrzelismy obaj na gospo- 
darza, potem 一 skonłundowani 


Od tego dnia, starszy agra- 
nom rejonowego wydziału 
ziemskiego, Stiepan Anlorowicz 
— jak gọ tu nazywali wszyscy 
— stal się dia maie po prostu: 
panen Metanciu, 


Byl zmaznięty i gledav. 
kiedy — wracając z objazdu 
kotchozów Sokarskiej stacji 


traktorowej — Stefan zajechał 
do manie saniami rejonowego 
wydziału ziemskiego, prostymi 
i niepomałowanymi, ale za ta 
świetnie podkulymi i zajwze- 
żonymi w parę  prześlicznych, 
karych komików. 

Był zmacmiety i głodny, ale 
przedkem niż do stołówki po- 
stanowił zajechać do nmie, a- 
żeby podzielić się sensacyjua 
nowina, Oczy śmiały mu sie, a 
wąsy ruszały, jak u żuka, obna- 
żając raz po raz czerwień wurg 
i biel zdrowych, mocnych zę- 
bow. Zrzucił futrzaną czape, 
vozpial kożuch i nie zdejmując 
go siadł przy stole. Dlomia na- 
płask uderzył w stól. 

— No i sensacja, Stachu! — 
powiedział; byliśmy już wów- 
czas ze sobą na lv. — W Gar- 
tówce spotkalem Warszawiaka. 

Z kolci ja sie zdumiałem: 

— W Garlówce — Polaka? 


一 Właśnie, że nie, — roze- 
śmiał się Stefan . — Rosjanin, 


jak najprawdziwszy Rosjanin, 
ale jednocześnie— Warszawiak. 
Sam to o sobie mówi į we wsi 
wszyscy go tak nazywają. 

— Mów jaśniej! ) 

— No więc dobrze. We wsi 
Gartówka, w kołchozie „Czer- 
wory Gracz“ jest. szkoła 一 
dziesięciolałka. W szkole 一 do- 
zorca, niejaki — Jemielianow, 
Iwan Romanowicz — Jemielia- 
now. Staruszek w latach 1901 


Stefan zamaikki na chwiłe. Za- 
myslit sie, jak gdyby ces sebie 
przypominał. 


— A co, wiesz, najdziwniej- 
sze į najbardziej wzruszające U 
Iwana Romanowicza, la — jego 
przy wiazanie i la, rzeklbvs, mi- 
tost do naszej Warszawy... 


— Jakeś ty go wynalazł? — 
spytatean. 

— Przez perypadek. Fak sa- 
mo, jak ciebie, — odpowiedział 
Stefan — Do Gatówki przyje- 
chat lektor z obwodowego cea- 
wam z odczytem o sytuacji mie- 


dzynarodowej. Poszedłem po- 
słuchać. - Lektor wspomuial o 


sowieckim nalocie na Warsza- 


nad miasto, jak zwiastunów 
wolności., Po referacie z kate 
sali podniósł się starzec z siwa 
broda i powiedział: „A jednak 
Warszawy szkoda. Znam ja, to 
piekne miasto, Pełae zabrtków 
i świetności. Trzeba, ażeby nasi 
lcinicv latali bardzo uważnie i 
rzucałi bomby celnie: nicmiec- 
kie obieklv wojskowe w War- 
szawie trzeba niszczyć, ale mia- 
sło — jego budynki, zabytki 
ludność Warszawy — trzeba o- 
szczędzać..* — lak powiedział 
Jwan Romanowicz Jemeltanow 
រំ w ton sposób go poznalem. 


Postanowiliśmy ze Stelimiein, 
że w ciągu najbliższych dni wy- 
bierzemy się razem do Garłów- 
ki. Bardzo chcialem poznać I- 
wana Romanowicza. A Slefan? 
Stelan mial co do 'nojego spol- 
kania z Jemielianowem swoją 
własna koncepcję. 

— Widzisz, Stachu 一 klaro- 
wał mi, — zaslannwialena się 
skad w takim Nosjaninie- bie- 
rze się tyle uczucia dla naszej 
stolicy? Jak lo się dzieje, że tet: 
staruszek, któromn pamięć v 
codziennych sprawach już czę 
sto-geslo odmawia posluszen- 
stwa, kłóry nie bardzo parmaie! 
jak wyglada Saratow, choć wy- 
jechał stamtąd przed samy: 
wybuchem wojBy, — zachawa: 
w pamieci tak dokładny obraz 
Warszawy. Mysle, że dzieje się 
tak dlatego, że przeżył lantrr1j- 
lepsze dni swej młodości, rij- 
piękniejsze lata: dwudziesty 
dwudziesty szósty rok swem- 
życia. Może kochał tam js 
dziewazyne... Spotykał się z 1 
w parkach, spucerował ul” - 
mi. A może inna jeszcze j- 
tego przyczyna? Ty, Slach 
jesteś. lilerałem. Musisz go 
poznać, Iwana Romawowieza. | 


wę. Wyjasnial, że radzieccy lot- 
nicy muszą rzucać bomby na 
radzieckie miasta, w których 
dotąd jeszcze trzyma się wróg. 
a łakże na okupowane przez 
Niemców miasta narodów brat- 
nich — miał właśnie na myśli 
Warszawę... Mówił, że War- 
szawiacy witają bombowce 7 
czerwoną gwiazdą, nadlalujące 


„literacke-psy- 


dać mi swoje 
chełegićzne”* wyjaśnienie przy- 
wiązania tego Rosjanina do Ra- 
szej stolicy. 


Ušmiechbaalem się. W owym 
czasie  trudaiłem się zupełnie 
czymś maym, niż lileralura. 


(Dokończenie nastąpi) 


© 


szyscy w kołchozie „Czerwony Paž- 
dziernik“ znają Lenke Prozorowa, 
projektodawcę i budowniczego nad- 
ziemnej kolejki na słupach. Znają 
wszyscy 20-letniego Laletina, elek- 
tryka, ślusarza, szofera, traktorzystę 
4 konstruktora oryginalnego automatu do pro- 
dukeji gwożdzi. Lenia Laletin ma jasnobłękitne 
oczy i su 'warz, zawsze wyrażającą umiar- 
kowanie MOŚĆ. 
-- Co was zinusiło do przesiadywania całymi 
godzinami nad waszym automatem? 
一 Nic mnie nie zmuszało! 
Len a nie lubi słowa „zmuszalo“. 
tym n` ści się dlań odcień pogardliwy. 
-- Sam chcialem! Kołchozowi potrzebne były 
gwożdzie. Budowaliśmy się wówczas, a z gwoź- 
dziami było kiepsko... Była przecież wojna! 
— A co was pociąga obecnie? 


W słowie 


— Samoloty reaktywne! — wybucha niespo- 
dziewanń= i zaczyna opowiadać. 
M. w demu dużą bibliotekę i już od dawna 


pracuje nad uiecszeniami w dziedzinie konstruk- 
cji same «rów. którą zna doskonale. 

Oslain'o cbmyślał nowy typ motoru i po do- 
kładn. n jego rozpracowaniu myśli: pojechać 
znin de Leningradu, gdzie ma znajomych spe- 
cja: stów w dziale lotnictwa. 

Rowycezesnie uczy się w szkole wieczorowej, 
przygoto ując sie do wstąpienia do Instytutu 
Lotn'czeso 

A oto jeszeze jeden zdolny człowiek, jeszcze 
jeden vrzedziwny los człowieka. 

saie Gagar'na, młoda dojarka, zachorowała. 
Należało ją zawieźć do szpitala. Na pozegnan'e 
Piotr Prozorow powiedział jej: Jedź Walu, wy- 
zdrowiej i więcej czytaj, 

'W nawale swych zajęć nie zapomniał o niej 
wssyłając jej często książki va temat kultury 
rolnej. Waja czytała. 

A giv wróciła ze szpitala, Prozorow wezwał 
ja do si ie i popatrzył na nią uwsżnie. Przed 
nim stała nieduża, jasnowłosa dziewczyna o 
skromnym, lecz pelnym godności wyrazie drob- 
naj twarztvczki Wprawdzie rysy jej były jeszcze 
nieco .7.ceinnie miękkie, lecz duże jasne oczy 
twardo i svoxojnie spogladaly na świat spod wy- 
pukłego czoła. Prozorow zadał jej kilka pytań na 
temat nadsyłanej jej lektury, a gdy Wala odpo- 
wiedziala z dużym zrozumieniem, powiedział: 

— No cóż Walu! Przygotuj się, będziesz u nas 
techn'kiem rolnym. 

— Ależ, co mówicie! Przecież ja nic nie 
umiem! ក 

--- Umiesz, jesteś zdolna i przedsiębiorcza! 
D > sobie rade! A czego nie będziesz w'edziala— 
ze wytasz, Posadzimy i pomożemy! 
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HALINA NIKOŁAJEWA 


aukowcy pomaoaja 
swą wiedzą kołchozowi 


(Dokończenie reportażu „Marzenia stają się faktem“). 


Dziś Wala pracuje na stanowisku technika 
rolnego, gatunkuje zboże, przeprowadza analizy, 
słowem sprawia się dzielnie, ku ogólnemu zado- 
woleniu swych współpracowników. 

A gdyby nie intuicja kierownika który 
w miodej dojarce wyczuł rzadko spotykane zdol- 
ności i dał jej możność uczenia się, wypröbowa- 
nia swych sił 1 wybicia się, Wala po dziś dzień 
byłaby tylko zwykłą dojarką, kołchoz zaś nie 
miałby wykwalifikowanej własnej techniczki 
rolnej. Tego rodzaju przykładów można by przy- 
toczyć wiele! Tak w kołchozie „Czerwony Paź- 
dziernik* wprowadza się w życie starą maksy- 
mę: „właściwy człowiek na właściwym miejscu”, 
gatunkując ludzi tylko i wyłącznie pod względem 
ich umiejętności i przygotowania do produktyw- 
nej, najbardziej zdolnościom ich odpowiadającej 
pracy. I wówczas, gdy do pracy tej przystepuje 
się z prawdziwym umiłowaniem, da ona najlep- 
sze wyniki, 


ZESPOLENIE PRACY UMYSŁOWEJ 
I FIZYCZNEJ 


Iskrzą się zaspy pod latarniami. Szybko 
obraca się srebrzysty witrak. Jasno świecą okna 
ferm. Skrzypiącymi dróżkami špieszą kolchožni- 
cy do budynku stołówki. Dziś odbywają się tu 
wykłady agrotechniki. 

Walentyna Gagarina opowiada o składzie 
chemicznym pszenicy i jej właściwościach. Jest 
niezupełnie zrozumiałe, czemu ludzie tak śpie- 
szyli się na te wykłady. Czy nie mogli o tym 
wszystkim przeczytać. Ale za minutę Wala mówi: 

— »czenica nie lubi kwaśnych gruntów, 
a my sialismy na kwaśnym gruncie. Zie wapno- 
waliśmy grunt. Przez samą kwaśność straciliśmy 
po dwa — trzy cetnary z hektara. Na dziewią- 
tym polu, gdzie będziemy siać pszenicę w tym 
roku, też jest duża kwaśność. Oto tę garstkę zie- 
mi przyniosłam z dziewiątego pola. zrobimy ana- 
lizę kwaśności. Ożywa bezbarwny roztwór w pro- 
+ wce, mieniąc się różowymi, krwawymi. mali- 
nowymi tonami. Na twarzach słuchaczy maluje 
iig napreżona uwaga. 

— Widzicie! Kwaśność — cziery i pięć dzie- 


Przewodniczący kołchozu z dumą pokazuje pickny zbiór dyni. 


siątych! Trzeba silnie wapnować grunt. Zrobi- 
my obliczenie wapnowania. Tu następują dokła- 
dne wyliczenia. 


Zdanie po zdaniu płynie wciąż tak samo ci- 
cho i równo, ale nie można się już od nich oder- 
wać. 

Przed nami odbywa się nie tylko wykład, 
ale i zrobiono wnikliwą analizę popełnionych 
błędów i konkretny plan przyszłej pracy. 


Kiedy kołchoźnicy niechętnie rozchodzą się, 
zabierając z sobą zeszyty z obliczeniami į for- 
mułami, mimo woli zastanawiasz się. Do jakiej 
kategorii zaliczyć ich pracę — czy to praca fi- 
zyczna, czy umysłowa? 

W dawnym niedźwiedzim kącie, gdzie dzie- 
siątki lat temu nie zaglądali ludzie 2 miasta, 
gdzie chyba tylko zesłańców osadzali za ciężkie 
r zestępstwa, teraz bije żywy puls przodującej 
radzieckiej nauki i nierzadko goszczą profesoro- 
wie, docenci. pracownicy naukowi. 


Przychodzą tu listy z naukowych instytutów 
Moskwy, Leningrzcn, = / wropolu. 
k czność zawiązała się 
azowską akademią. 


Specjalnie bliska 
między kołchozem a 1 imr 


W 1947 roku kołchoz wysłał pięć kolchoinic 
do akademi Timiriazowskiej w delegacji służbo- 
wej. 

Piotr, odprowadzajac je przykazywal: Zada- 
wajcie jak najwięcej praktycznych pytań. Pro- 
duktów z naszego składu bierzcie tyle, żeby star- 
czylo na cały miesiąc. Nie ważcie się wracać 
przed terminem, choć zatęsknicie za kołchozem. 


Dziewczęta z leśnych głuszy n.e zatraciły się 
w Moskwie. Jak oczekiwanych gości przyjęli je 
w Moskwie naukowcy. Studenci Timiriczow- 
skie; akademii zaprzyjažn'li się z nimi. Był rów- 
nież w Timiriawce „swój“ kołchoźnik, aspirant 
Aleksy Kalasznikow Profesorowie i docenci 
urządzali specjalne zajecia z pięcioma kolchožni- 
cami. 

Przez miesiąc pięć kobiet, które w kolcho- 
zie żartobliwie nazywaro „,akademiczkomi* zda- 
walo sprawozdanie z wvcivczki 

— Jeszcze wiele mamy grzechów przeciw 
przodującej agrotechnice — mówiła Katarzyna 
Srygoriewna 一 kiepsko wapnujemy grunt i na- 
vet nawóz źle wykorzystujemy. Trzeba go ściśle 
ubijać, a my tego nie robimy. A co najważniej- 
sze — nie mamy kultywatorów, Piotrze Aleksie- 
jewiezu, tak dłużej być nie może. 

W ścisłej łączności z przodującą nauką ra- 
dziecka, radzieccy kełchoźnicy rozwijali swoją 
gospodarie 

Prawiilowy płodozmian, dobra uprawa roli, 
wysokogatunkowe ziarno siewne, stosowanie or- 
ganicznych. całego zespołu mineralnych, a także 
i bakteryjnych nawozów sztucznych. wabnowa- 
nie, uintensywnianie, wszystko to គ: niebywa- 
ły w tych stronach urodzaj. 

W kołchozie zbierają 30 cetnarów żyta 
z hektara, 570 cetnarów kartofli. Nauczyli się 
hodować tu niewidziane dawnie: pomidorv. Tu 
zbierają pierwsze jabłka z sadów. Na fermie 
nierogacizny otrzymują przypłodu ox. 23 prosia- 
ków z mac'ory. Na MTF, gdzie w boksach jest 
światło elektryczne i automatyczne poidła gdzie 
nawóz wywozi się przy pomocy wagonetek wi- 
szacn Fan'ejką z każdym rokiem rosną udoje. 


W 1947 roku na posiedzeniu rady naukowej, 
Akademii Nauk Rolniczych im  Timiriazowa 
wystąnił z referatem o pięcioletnim planie swe- 
go kołchozu Piotr *leksiejew Prozorow. | 

Wystąpienie Prozorowa w Timiriazowskiej 
akademii, jak i wiele innych osiągnięć kolchozu 
„Czerwony Październ:k* mówi o tym, że zarysy 
komunistycznej przyszłości, które kiedyś wyda- 
wały nam się dalekie, jak światło .da'ekich 
gwiazd” teraz istnieją dojrzałe, dotykalne, żywe. 


2 książek 


„W okopach Stalingradu“ 


Wiktor  Niekrasow. 
Tłumaczył: Jerzy Jedrzejewicz. 
Spółdz. Wyd. Czytelnik 1948. 
(Klub Dobrej Książki). 

Decydujące znaczenie obrony 
Stalingradu dla ostatecznego wyni- 
ku wojny stanowi fakt bezsporny 
i nie wymagający dokumentacji. 
Ale obraz wydarzeń w obiężonym 
mieście, a bardziej jeszcze ogółnej 
sytuacji na froncie radzieckim nie 
dość ostro rysuje się w naszej świa- 
comości. Dlatego też szczególnej 
wartości nabiera dla nas pierwsza 
część książki, odtwarzająca okres 
porażek i odwrolu. Zawarty w niej 
materiał „zaprawia“ i przygoto- 
wuje czytelnika. Zanim poznamy 
opór, walkę, odwagę i męstwo mu- 
simy przejść przez niepowodzenia, 
zamęt, rozbicie oddziałów, puł- 
ków, armii. Nie od razu dostaje- 
my się na pozycje. Odbywamy nie- 
skończone, wielokilometrowe mar- 
sze, przecinamy zatłoczone szosy, 
mijamy wsie i miasteczka, skręca- 
my na boczne drogi — wreszcie 
przez puste stepy ciagniemy za 
Don — do Stalingradu. Ten układ 
powieści oraz ścisłość obserwacji 
Niekrasowa pozwala powiązać wy- 
darzenia, właściwie ocenić fakty i 
ustalić wielkość zwycięstwa. Przy 
tym sposób, w jaki autor rotuje 
swoje spostrzeżenia, gwarantuje 
Frawdziwość skreślonego w drugiej 
cześci obrazu. 

Zacięte ataki na pozycje niemiec 
kie rozpoczynają obronę Stalin- 
gradu. Fabryka „Metiz“ jest jedną 
z pierwszych placówek powstające- 
go wokoło i wewnątrz miasta fron- 
tu. W pośpiechu formują się na no- 
wo oddziały, pracuje sztab, zostaję 
nawiązana łączność, przychodzą 
rozkazy i plany działania. Rośnie 
liczba schronów, okopów i ziemią- 
nek. Żołnierz radziecki poznaje 
wojnę — wojnę to znaczy nie tyl- 
ko walkę, łecz i prace. 

Charakteryzując pierwszy etap 
obrony Stalingradu Nictrasow nie 
ukrywa strat, braków i trudności, 
Wymienia i wylicza chyba wszy: 
stkie: niedostateczną ilość ludzi, 
amunicji, uzbrojenia oraz środków 
transportowych. W tym naświetle- 
niu fakt utrzymania na całej linii 
frontu i zahamowania naporu nie- 
przyiaciela zyskuje nieodpartą wy- 
mowę. 

W bezpośredniej akcji Niekra- 
sow porusza wyłącznie zagadnienia 
związane z wojną. Jedynie w opo- 
wiadaniach żołnierza zjawiają się 
odległe wspomnienia, czasami list 
lub fotografia przypomni minione, 
nieaktualne w tej chwili sprawy. 
Usunięcie innvch watków i zam- 
knięcie treści książki w granicach 
jednego tematu stanowi wielką za- 
letę powieści Niekrasowa. Odgro- 
dzony od innych problemów czy- 
te!nik bez przeszkód odbiera wra- 
żenia, gromadzi fakty i wyciąga 
wnioski, 

Nalczy żałować, że na ogół po- 
prawny przekład p. Jędrzejewicza 
szpecą nieliczne wprawdzie, ude- 
rzające usterki. Na sir. 7 znajdu- 
jemy pierwsze potknięcie: „ja i 


Napisał: 


lgor specjalnieśmy się nawet ogo- 
lili“. Podobne niedcpatrzenie zdra- 
dza str. 16: „niedługośmy miasta 
bronili“. Tłumacz na pewno zna i 


Z omassa 


bardzo surowo sądzi niewinny 
wierszyk: „ze świecą chybaby szu- 
kaćby trzebaby“... 

H. BREWIS 


„Harry Smith odkrywa Amernrę" 


Dramat K. Simonowa o skorum- 
powanej prasie amerykańskiej i lo- 
sie uczciwego człowieka w kraju 
dolara — „Zagadnienie rosyjskie“ 
— w ciągu ostatnich dwóch sezo- 
nów teatralnych z dużym powo- 
dzeniem wystawiany był na kilku 
naszych scenach pod tytuiem vil- 
mowym „Harry Smith odkrywa 
Amerykę". Taki bowiem tytuł o- 
trzymała filmowa wersja tego zna- 
komitego utworu. Po sukcesach w 
Łodzi. Krakowie, Katowicach, 
Wrocławiu i w jeszcze kilkku mia- 
stach, ostatnie „Hary Smith“ za- 
witał do Bialegostoku, gdze dra- 


mat ten bardzo starannie został 
wystawiony przez Bialosiocki Te- 
atr Wojewódzki, pozostający pod 
dyrekcją W. Szypulskiego. 
Obejrzalo go około 13 tys. wi- 
dzów, co stanowi prawie 50% lud- 
ności Białegostoku. Do powodze- 


nia utworu Simonowa ści wyso ន sięccna ZSRR. 


się obok frapujacej treści i wyso- 
kiego poziemu artystycznego wni- 
kliwa reżyseria Lidii £amxow i gra 
całego zespołu, który nic nie uro- 
nii ani z wariości a.iystycznych, 
ani z skcentów aktualnej rzeczy- 
wistości amerykańskiej. 
(r) 


Artyści teatru białostockiego: Andrzejewski i Krugłowski w jednej 
ze seen I-go Qktu. 


WYRAZ AUDYCJI 


zwizzanych tematycznie z zugadnie- 
niami kuiturałay ai, Ecspoäarczymi 


i politycznymi Zwiazku Radzieckle- 
EC, w okresie ad 6. — 12.31.49 r. 

៖ WARSZAWA I 

-2E29 r. g. 16.00 — W ramach kon- 
ces 2 płyt, w nowych nagraniach 

| synuveh solistów į crkiestr — 
pesi Aleksandra  Greczaninowa 
„Poprzez stepy*; pieśń Sergiusza 


Rz: 


achma.inowa „Zgryzoty* (wyk. 
Aleks, Kipnis — bas). 
TILES r. 4.25—7,40 — Nauka języka 


rosyjsk ego. 
; 411.69 r. 8.55—9.15 — W szkole pol- 
skiej przy ulicy Tulipanów — opo- 
wiadan'e Adama Galisa. 


| 7.1X.49 r. 15.30 —15.45 — „Miczurin“— 


| cow. Iżewskiego. 

5.F1.49 r. 18..00—18.15 — Nauka jezy- 
ka rosyjskiego. 

17.31.49 r. 12.45—13.00 — Audycja po- 


12.11.49 718.00 — 18.15 Nauka języka 
rosyjskiego. 
WARSZAWA IL 

60.41.49 r. g. 13.15 — Rosyjska muzyka 
fortepiancwa, w wykonaniu Ed- 
wa dy Chojnackiej. W programie: 
Jordański, Mussorgski, M'kołajew, 
Chaczaturian. 

7.11.49 r. 19.00—19.20 — „Ognie w za- 
toce“ — powieść Jerzego Chołopo- 
wa, przekład Jerzego Wyszcmir- 
skiego, ode. 15. 

8.1E.49 r. 19.00 — 19.35 一 „Tizy byli- 
ny“ — słuchowisko staro-ruskie w 
opracowaniu radiowym Tadeusza 
Łopalewskiego (powi. z dn. 20.VII 
1948 r. z W. II). 

9.JI.49 r. 19.25—19.45 — „Ognie w za- 
toce“ — powieść Jerzego Chclopo- 
wa w przekładzie Jerzezo Wyszo- 
mirskiego, odc. 16. 

11.11.49 r. 21.10 — 21.30 — „Ciepły 
chleb“ — opowiadnie Konstante- 
go Paustowskiego w przekładzie 
Marii Gero. 

12.11.49 r. 19.25—19.45 — „Ognie w 

zatoce* — Powieść Jerzega Cho- 

łopowa, przekład Jerzego Wyszo- 

mirskiego, cde. 17. 


„Wyspa pokoju“ — w Teatrze Kameralnym 


IERWSZĄ sztuką wystawioną w 

nowoolwartym Teatrze Kame- 
ralnym w Warszawie, jest komzdia 
utalentowanego pisarza radzieckie- 
go. EUGENIUSZA PIETROWA pt. 
„WYSPA POKOJU“, (Eageniusz Pie- 
trow znany jest polskiemu czytelni- 
kowi z książek, napisanych wspól- 
nie z Ilia Iliem, „Dwadzieścia krze- 
sel“, „Złote cielę" i inne). 


Sztukę ..Wyspa Pokoju“ napisał 
Pietrow latem 1939 roku, a więc na 
miesiąc czy dwa przed rozpoczęciem 
wojny. Mimo to, komedia jest dziś 
równie aktunlna, jak przed laty. 


„Wyspa Pokoju" jest ostrą, anty- 
imperialistyezna satyrą. Obnaża ze 
zjedliwą ironią oblicze powierzchow- 
nego, ze”:łumsnogo pacyfizmu sfer 
burżuazyjnych. W snesób przekony- 
wujący udowadnia jonka mrzonka i 
fikcja jest pacyfizm w państwach 
Fanitalistycznych, w ustroju, które- 
go wewnętrzne sprzeczności powo-" 
duią i powodować muszą nie tylko 
Fcalikty i kryzysy wewnetrzne, ale 
i konflikty i zatargi międzynarodo- 


w Warszawie 


we. Bezlitośnie demaskuje istotę 
państw imoerialistycznych, jak An- 
giii, Ameryki, Japonii, dążących 
przez owładnięcie surowcami i ryn- 
kami zbytu do panowania nad świa- 
tem. A chociaż podaje to Pietrow w 
formie groteskowego żartu, ukazuje 
nie mniej przekonywujący i praw- 
dziwy obraz opisywanego świata. 
Walka o naftę na Wyspie Pokoju 
między bogobojnym „pacytista“ an- 
gielskim, głoszącym wzniosłe hasła 
potępiające wojnę nad ukrytą skrzy- 
nia z bronią, a jego pr.edziębiorczą 
żoną — Amerykanką i podstępnym 
Japończykiem, Babą,- jest świetną 
ilustracją prawdy, że w świecie ka- 
pitalistycznym wojny sa nieunik- 
nione. 

Doskonałą satyrą na 
tyczne* talenty Anglików, na ich 
specyficzne vojmowanie „cywiliza< 
cyjnej misji* Anglii — są sceny z 
królem tubylczego plemienia, Ma- 
chunachiną, sceny, w których hu- 
manitarny frazes łączy sie z nik- 
czemną zdradą, z wydaniem na 
śmierć biednego „króla dzikich“. 

„Wyspa Pokoju“ jest satyrą poli- 


„dypłoma- 


tyczną i satyrą obyczajową. Ukazu- 
je życie codzienne bogatej burżuazji 
angielskiej. Bezmyślne przywiazanie 
do tradycyjnych pustych form, do 
raz na zawsze ustalonych wygód 
życiowych, osiąganych za wszelką 
cenę, czynią z postaci bohaterów ko- 
medii w pewnych wypadkach ko- 
miczne marionetki, zdolne do wy- 
konywania tylko pewnego typu, 
ograniczonych gestów. Równie ma- 
rionetkowo - martwe jest życie we- 
wnętrzne tych ludzi. Jedynym silniej 
szym uczuciem, które ich porusza, 
jest miłość pieniądza. Nawe: przy- 
wiązanie rodzinne podporządkowane 
jest temu uezuciu. 

Komedie Pietrowa wystawiono w 
Teatrze Kameralnym bardzo staran- 
nie. Dobre są (na wzór ra ziecki) i 
ładne dekoracje. Nie wydaje mi się 
jednak, aby reżyseria poszła słuszną 
drogą. Tempo sztuki wydaje mi się 
na scenie Teatru Kameralneso zbyt 
powolre, zbyt na serio potraktowa- 
na jest 432 jedna z głównych ról, oj- 
ca redziny, Jaco:sa (juniora). 

Cz. W. 
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Krajowa Konferencja 
Nauczycielska obraduje 


dniach od 24 do 26 stycznia 
r.b. w sali konferencyjnej 
N. P. w Warszawie obradowała 


A 


Krajowa Konferencja Nauczyciel-« 


ska, 7organizowana przez Zarzad 
Giówny Związku Nauczycielstwa 
Poiskisso i Zarząd Główny To- 
waczystwa Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej. 

Reterat p.t. „Stosunki polsko- 
radzieckie* wygłosił min. Świąt- 
kowski. Nakreslit on obraz stosun- 
ków między narodem polskim i ro- 
Byjskim, począwszy od powstania 
państwa rosyjskiego aż de chwili 
obecnej. 


„Qamawiując sytuację między naro- 
¡Sowa po wojnie i przytaczając fak- 
ty demaskujace politykę państw 
blokų zachodniego, mówca stwier- 
dzi? 

„Iroską o pokój, o utrzymanie 
pokoje przeniknięta jest cała dzia- 
łalność Związku = Radzieckiego. 

W zakończeniu referatu mia. 
Światkowski powiedział: 


„Całkowite zwycięstwo w Spo- 
łeczeństwie polskim prawdy o 


Związku Radzieckikim jako o kra- 
ju zwycięskego socializmu, stano- 
wi najszczytniejsze zadanie, stoją- 
ce przed nauczycielami polskimi, 
wychowawcami przyszłych oby- 
wateli Polski Socjalistycznei. 

Mastopnis referat p.t. „Zjedno- 
ozeńie parti robotniczych, jako 
ozvanik pogłębienia przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim“ wygłosił 
sokretarz generalny Zarządu Głów- 
acgo Towarzystwa . ០0. Stanisław 
Wroński. Wskazał on zebranym 
mauczycicłom najprostszą drogę 
do zrealizowania zadania pogię- 
wienia przyjaźni polsko - radztec- 
kiej. łą drogą jest realizowanie 
uchwał Kongresu Zjednoczenio- 
wego. M. in. mówca powiedział: 

„Szczególnie doniosłe prace bę- 
dą udziałem spoleczniköw-nauczy- 
cieli, wychowawców młodego po- 
kolenia'. 

Duugi dzień obrad 
swoja obecnością goście radziac- 
cy. bawiący w Polsce literaci: 
Solrsnow, Szczypaczew, Tyczyaa, 
Wenclova i Korniejczuk oraz zaa- 
komily uczony radziecki prof. 
Pajkow. który wygłosił referat na 
temai: „Współczesna psychologia 
radziecka“. 

„Żżanjomość 


nagzczyciłi 


języka udesiępnia 
hliższy zuajameść życia, historii 
i kultury narodu“ powiedziała 
əb. Opolska-Zalewska w swym te: 
feraciz o -talalnošci ośrodków 
dydskiyc - naukowych jezyka 
105v<«ł2go ./ Polsce. 


„0 roli wykładowcy języka ro- 
syjskiego w dziele zbliżenia ze 


Związkiem Radzieckim“ mówil 
proi. Władysław Gałecki. Oto jak 
rozumie on tę rolę: 

adaniem nauczycieła języka 


yivkiego jest zbliżenie młodzie- 
zy do kultury socjalistycznej. za- 
poznanie tei z ustrojem, organiza- 
cją życia gospodarczego i spoitecz- 
nege. budzenie zainteresowania i 
szczerzi, opartej na  dokładiym 
pozrenin przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim. 

Bardzo ciekawy referat na te- 
mat „Titu oświatowy predukeji 
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radzieckiej jako pomoc wvświato- 
wa nauczyciela“ wygłosił dyrektor 
Wydziału Naukowego Filmu Pol- 
skiego ob. J. Nowicki. 

Trzeci dzień obrad wypełniły 
releraty: prof. Bogdana Suchodo!- 
skiego „O pedagogiee radzieckiej” 
oraz dra Wolpe „O szkole radziec- 
kiej“. 

Na zakończenie obrad wygłosił 
przemówienie prezes Zarządu 
Głównego ZNP ob. Pokora, zwra- 
cając sic z gorącym apelem do ze- 
bianych, by zagadnienia poruszane 
na Konferencji przemyšleli i by od 
tego momentu wypelniając swój 
obowiązek nieśli wiedzę o Zwig/- 
ku Radzieckim do najodleglejszych 
zakątków. 

Uczestnicy Konferencji 
rezołucję: 

„Zebrani nauczycicie — dzialacze 
społoezni, reprezentujący wszyst- 
kie powiaty Rzeczypospolitej Pol- 
skiej pe odbytej 3-Aniowej konie- 
reneji w dniach 24, 25, 26 bm. zar- 
ganisowanej przez TPER i ZNP, 
poświęconej sprawie krzew:enia i 
pogłębienia przyjaźni narodu pol- 
skiego z narodami ZSRR wyraża- 
ją: 1) Polas i aktywną solidar- 
ność z historycznymi uchwala 
Kongresu Zjednyczeniowego Par- 
tii Rebotniczych, jako fundamen- 
tu przebudowy uatroju społeczne- 
ge w Pnisce ua drodze do secja- 
lizmu i postanawiają we WszFst- 
skich organizacyjnych ugniwach 
ZNP i TPPR, jak również w ve- 
dzienuej pracy s=kainej i społecz- 
nej, uchwały iv jak najdokładn ej 
przopracowač i upowssechnic. 7) 
Zebrani na Konferencji neuczy- 
ciele postanawiują tak w pracy 
sekolaej, jak w działalności spe- 
łecznej pozasvkeluej jak majak- 
tywniej propagować i pozlębiač 
przyjaźń połsko-radziecką, jake 
jedyną podstawę utrwalenia pe- 
koju świała i nostępu  ladzkaści. 
3) Zebrani postanawiają  nogł=- 
bić swą wiedzę ១ osiągnięciach 
Rewolucji Listonadowej na od- 
cinku gospodarczym, Sspoleczitym, 
politycznym i kullurainym i sze- 
rzyć zdobyłą wirdze wśród mło- 
dzieży i społeczeństwa  dorosłzze. 
4) Doceniając doniosła rolę filmu, 
jako švedka nauczania i wyche- 
wania mudtodzieży, szczególnie po- 
zytywne wartości filinów redziec- 
kica, Konierencja zwraca się z a- 


przyjęli 


z 
ZA 


Z powagą i skupieniem słuchają 


Wiceminister Henryk Jabłoński wia przybyłech na konferencję de- 
s ត 
់ប AU 


pelem — do Ministersiwa OQOświz- 
ty, aby wydało okalnik do wszyst- 
kich szkól uznający i regutujący 
sprawę  słosowama tych រំ?» , 
jako skaułecznej i wyprabuwanej 
pomocy eswiatmwej w Szibite. OF 
Zebrani zwracają sie z aseem > 
viats Filmų Polskiego 2 juk naj- 
szersze uwzgiędnicnie  pelrzeb 
nmiinieieży w zakresie wyśw eliania 
fihuów społecznie i wycttowaw- 
czo użylzcznych.* 


PO ZAKOŃCZENIU OBRAD 


Obrady skończone. Wychodzę 
z sali konferencyjnej i przechodz: 
do slołówki, gdzie uozestuicy xon- 
ferencji spożywają swój zasłu/o- 
sny posiłek. Dyskusje okręgowe w 
poszczególnych pokojach również 
już zakończone, sala więc jest pet- 
ra. Chciałabym z kimś poroziua- 
wiać, dowiedzieć się, jak uczesini- 
cy konferencji zamierzają realizo- 
wać jej wskazania, jak przedsta- 
wia się sytuacja u nich w tereni: 
i jakie korzyści osiągnęli z konf- 
rencji. Podchodzę do jednego ze 
stolików. 

— Jak określiłaby pani 一 zwra- 
cam się do pani Jackiewiczowei, 
inspektora kuratorium łódzkiego 
korzyści, jakie osiagnelisimy u- 
czesinicząc w obradach konferea- 
cj? 

— Zdaje mi się — odpowiada 
pani Jackiewiczowa — że przede 
wszystkim należałoby powiedzieć 
o korzyściach. jakie osiagnslisimy 
w dziedzinie podbudowy idaola- 
gicznej z referatów min. Świąt: 
kowskiego i ob. Wrońskiego. Re- 
feraty te uzbrolły nas w arguiacn- 
ty. rozwiązały wiele problemów 
naszej pracy oraz wskazały drogę 


brani wygłaszunych przemówiwjć 


| waniu 


| przyszłość. 


remizoeji naszych zaduń, Reteta- 
iy prof. Pajkowa, dra Walnego i 
prof. Suchodolskiego zbliżyły nas 
do zagadnień pedsgogiki i srXoimi- 
ciwa radzieckiego, rozszerzyły Wo- 
vyzonty naszego myślenia namuko- 
wego. Z odczytu prof. Pajkowa, 
poza ładunkice naukowym, poto- 
sinio nam wrazenie bezposred 
ści. Wielkie przeżycia dalo muna 
również zcikniącie z literaiaimi, Z 
tydžmi, których twórczości tvie 
zawdzięcza nasze pokolenie. Z re 

feratów: prozesa ZNP ob. Piko 
rv oraz z dwóch innych na temvat 

„Rodi ośrodków metodycznych na- 
uczycieli języka rosyjskiego“ Q 
roli nauczyciela języka rosyjskie- 
pot wyciagnclismy wskazówki, w 
jaki sposób usprawaić naszą dria- 
lainose organizacyjną. 

-- W jaki sposób zamierz» pa- 
Bi realizować wskazania Konfe- 
rencji, odnośnie nawiązania. wspól- 
PINE Fowarzystwa z ZNP? 

Pani Jackiewiczawa uśmiecha 
sia i odpowiada: 

— jeśli chodzi o mój teren, iv 
zgaczy Łódź i wojewódziwa łódz - 
kie, to współpraca Towarzystwa 7 
ZNP i władzami oświatowymi jest 
już konsretnie nawiązuna. Praca 
idzie pelną parą. Aby to, co a6- 
wię nie było goloslowne, podam 
Pani przy klady: W Miesięcu Po- 
ELE Przyjaźni Poiska-Ru- 
Gzieckiej przy Towarzystwie niwo- 
rzona zostala sekcja szkołaa, do 
której weszli przedstawiciele ZNP, 
ZMP, władz szkolnych i RUPO. 
Ustalilisan v wspólnie program 
Miesiąca oraz teksty prelekcji 2 
wszystko to poszło w teren prze: 
Rejonowe pod 


i ៕ 


te arzanizacje. 
rencje. nauczycielskie poświęcone 
byty zagadnieniom — pogtebiema 


przyjaźni polsko-radziecniej. Aby 
ułatwić pracę nauczycielom, Opra- 
cowujemy w kuratorium materta- 
ły informacyjne, pogadanki, insce- 
r.zacje sztuk, artykuły, które za- 
mieszczamy w dzienniku urzędo- 
wym Kuratorium tódzkiego. W tea 
sposób wskazówki nasze docierają 
do wszystkich szkół. Na skutzk te- 
go zespoły młodzieżowe’ maja 
możność dopomóc przy orgaaiza- 
części artystycznych 44#- 
nych uroczystości. W Łodzi ist- 
nieje ośrodek języka rosyjskiego. 
Jest on w pelai wykorzystany i 
stanowi ważny ośrodek pracy nau- 
czycielskiej. Moje zaś zamiary aa 
to według wskazań 
konferencji: dotrzeć w jak najsrer- 
sym zakresie do nauczycielsiwa, 
a przez nauczycielstwo da mic- 
dzieży. 


Ludzie nowych czasów 


W eukiernietwie pracuję już 46 
lat — mówi starszy mistrz cukier- 
niczy fabryki Czerwony Paździer- 
nik, Dymitr Monachow, 


Pracę swą rozpocząłem jaka 
chłopiec, przeżywając całkowicie te 
wszystkie niesprawiedliwości abra- 
zy i gorycze, o których tak žycio- 
wo pisze Gorkij w swej powieści 
„Między ludźmi“. 


W 1923 roku zacząłem pracować 
w fabryce „Czerwony Październik" 
i ota już 25 lat moje życie niero- 
zerwalnie jest z nią związane. 

Dziesięć zaś lat pre-cuję jako 
starszy majster działu karmelczar- 
skiego. 

Dziś chciałbym powiedzieć tro- 
chę o tym, co uważam za najwa- 
żniejsze w pracy każdego człowie- 
ka. Oto — dążenie do tego, aby 
kara praca, której poświęcamy 
2៩ swego Życia, byia owocna, 
a:somy nigdy nie zatrzymywali się 
na tym, co csiągnęliśmy, lecz stale 


dążyli do czegoś większego, 
niejszego... Te właśnie chęć daze- 
nia naprzód, ku nowym osiągnię- 
ciom, “taram się rozwijać w ser- 
cach swych uczniów i cieszę się nie- 
zmiernie, gdy widzę, że cel swój 
osiamam. Swoje doświadczenie sta- 
rego cukiernika przekazałem nieje- 
dnemu już dziesiątkowi swych ucz- 


peł- 


Miejsca pobytu 
V. I. Lenina w Polsce 


W związku z pracami Kemitetu 
Krakowskiego podajemy micjsca i 
okresy pobytu Lenina w Polsce: 

KRAKÓW — w dmuach od 4 lip- 
ca do 4 wraeśnia 1912 r. Lenim 
mieszkał w domu Jana Florczyka 
"w Krakowie, przy ul. "wierzyniec- 
kiej Nr.218. Następnie w dniach od 
4 września 1912r. do 30 pasdzierni- 
ka 1918 r. przebywał Lenin w do- 
mu przy: ul. Lubomirskiego Nr. 47. 
Właściciel domu — ob. Torbe. Na 
początku 1913 r. numer domu 20- 
stał zmieniony na 49. 

W dniach od 30 października 
1913 r. do 9 maja 1914 r. przeby- 
wat Lenin w doni przy ul. Lubo- 
mirskiego Nr. 51, którego wlasci- 
cielem był ob. Ciechanowski. 


PORONIN. Od maja do 20 paź- 
dziernika 1918 roku miesteliai Le- 
nin w Poroninie w domme Teresy 
Skupień, znajdującym sig na gra- 
nicy Poronina i Białego Dunajca. 
Następnie w tym samym domu | 
przebywa w dniach od 9 maja 2 


8 sierpnia 1914 r. 

NOWY TARG. W dniu 8 sierpnia 
1914 r. Lenin został aresztowany i 
osadzony w więzieniu w Nowym 
Targu w celi Nr. 5, gdzie przeby- | 
wał do 19 sierpnia 1914 T. | 


ie stać na miejscu iecz 


miöw, którzy są obecnie dobrymi 
mistrzami w swym fachu i zajmu- 
ją stanowiska brygadierów, nieraz 
jako najłepsi stachanowcy swych 
fabryk. 


Przez cały czas pracy na stano- 
wisku majstra starałem się, aby 
każdy dzień mej pracy był chociaż- 
by małym krokiem naprzód. Przy 
moim czynnym współudziale fa- 
bryka nasza wypuściła na rynek 
setki nowych gatunków karmel- 
köw. W r. 1947 oddział mój wypu- 
ścił 114 gatunków, z których kilka 
przyjęło się wśród naszych odbior- 
ców bardzo szybko. 


W roku 1948 postawiłem sobie 
za zadanie, aby uprościć i uspraw- 


IŚĆ napr zó 
nić proces produkcji. Zamiast sy- 
pania tzw. „pudru“, t. j. mielonego 
na pył cukru, zaproponowałem 
zalewanie karmelu syropem w ko- 
tłach. Ten prosty na pozór sposób 
dał nam możliwości podwyższenia 
produkcji podwójnie, prócz tego 
zaś — karmel zamiast w dwóch, 
jak poprzednio, „obrabia* się obec- 
nie w jednym kotle, Wynikiem te- 
go wszystkiego jest to, że robotnik 
zamiast wyrobić w czasie jednej 
zmiany 2,5 tony karmelu, wyrabia 
5 ton: 


— Tak, tak, — mówi z ušmie- 
chem stary majster cukierniczy. 

— W trosce o dobrą produkcję, 
nie zapominamy i o tempie pracy. 


Jeżeli pracować — io z peiamm 
zrozumieniem 


W listach, które otrzymuję z 
różnych strom: kraju, zag. JĘ 
mnie często: „Na czy: poleqa po- 
wodzenie w pracy waszego kotcho- 
zu?“ 


Na tego rodzaju pytania. odpo- 
wiedź jest dość truna. Przyczym 
jest wiele. I wysoka lultura ro!ri- 
cza, i staranne przygotowanie roli 
do siewu... 


Najważniejszą jednak 2 nich 
jest dobra organizacja pracy. U 
nas w kołchozie praca nie jest bez- 
osobowa. Tu widać jak każdy s 
nas pracuje. Poszczególne brygady 
mają przydzielone sobie odcinki, 
ogniwa mają swe działki, a nawet 
i na terenach tych ogniw staramy 


się tak, aby praca każdego ich 
członka była dla wszystkich wi- 
doezna, gdyż za wyniki tej pracy 


wszyscy jesteśmy odpowiedzialni. 
Zrozumiate jest więc, że w takich 
warunkach ludzie zupełnie się sta- 
rają inaczej. 


— W jaki jednakże sposób mpo- 
trafiliście, Wiero, porobić takie cu- 
da? 


— Cudów na świecie nie ma — 
odpowiade rezolutnie brygadierka. 
Pracować mależy szczerze, z 
pelnyrni zrozumieniem, a wówczas 
ziemia trud nasz sawicie oplaci. W 
ubiegiym roku zebrełem na przy- 
dziełonych mi 8 hektarach po 30 
cetnarów żyła a hektara. Obok 
mojego odcinku był odcinek są- 


| simdki Pisurzowej, z którą współza- 
| wodnieć wem. 


Warunki miałyśmy 
jednakawe, lecz Pisarzowa zebrała 
zaletwiz 18 cetnarów z hektara. 
Spocziewałam się tego zresztą 一 
dodaje pa chwili. ! 


| 


— Mniej unawozita ziemię, 
aGirzynueia na niej Śniegu, 


ża 


nS; 
ponti- 

przestrzegałam ja przed | 
wskazując na ponelniane 


mo 
tym, 


przez nią błzdy. Wszystkie moje 
uwagi puszczcła mimo uszu. A je- 
dnok to ją coś niecoś nauczyło. 
Obecnie brygada jej obiecuje, że 
w roku bieżącym prześcignie moją. 
brygadę”. 

„No, GÓŁ.. Poprobujemy.. Ale my 
na pewno nie damy się wyprze- 
dzić“ — kończy rozmowę usmie- 
chem, pewna siebie i swoich ludzi 
brygadierka Wiera Sałomatina. 


———-———— 


Młodzi przodownicy 
uczą się na miejscu 
kracy 


W ciągu ostatnich kilku miesie- 

cy w kopalniach węgla Ba- 
senu Kuźnieckiego rozpoczęło pra- 
ce tysiące młodych absolwentów 
szkół F. Z. O. I właśnie dła nich 
stworzone zostały bezpośrednio 
„na przodkach“ szkoły stacha- 
nowskie, w których najlepsi szty- 
garzy, mechanizatorzy i racjonali- 
zatorzy dzielą się z młodzieżą 


doświadczemieim w pracy, ucząc w 
praityce zasad i sposobów wyso- 
kiej wydajności. 

Pierwsze podobne szkoły przo- 
downików zorganizowane zostały 
w ubiegłym roku w kopalniach 
Prokopiewską, Basenu Kužnieckie 
go. Obecnie znajduje się tu juz 
przeszło 100 szkół „na przodkach“. 
Liczba ich w ciągu bieżącego roku 
dojūzie do 500. Mają one do speł- 
nienia niezwykle ważne zadanie— 
szkoły winny przygotować w roku 
bieżącym liczne kadry młodych 
górników do złożenia państwo- 
wych egzaminów na prawo kiero- 
wania maszynami i mechanizma- 
mi kopalń. 


ARKADIUSZ GAJDAR 


Gdybym wiedział... 


Przed bitwa, 
pewnej rzeczki 
dyś chłopca. 

Poszukując zabłąkanej kro- 
wy, chłopak przepłynął rzekę i 
niespodziewanie znalazł się 
wśród pozycji niemieckich. 

Widząc niebezpieczeństwo, u- 
krył się w krzakach i siedząc 
tam o rzy kroki od faszystow- 
skich dowódców, słyszał jak 

tugo rozmawiali pomiędzy so- 
bą, trzymając rozłożoną na ko- 
Janach mapę. 

Chłopak powrócił do nas i o- 
powiedział o tym, co widział. 

Spytalem go: — Czekaj no! 
Wszak slyszaleš o czym mówili 


nad brzegiem 
spotkałem kie- 


niemieccy dowódcy? Przecież to 
jest dla nas bardzo ważne! 

Chłopaczek zdziwił sie o 
gromnie: 

— Przeciez oni, towarzyszu 
komendancie, mówili po nie- 
miecku! 

一 Wiem, že nie po turecku! 
A ileś ty klas skończył? 

Dziewięć? Więc powinieneś 
już chociaż coś niecoś zrozu- 
mieć z ich rozmowy. . 


Ze smutkiem, rozgoryczony 
rozłożył ręce: 
— Eh! Towarzyszu komen- 


dancie! Gdybym ja o tym spot- 
kaniu wiedział wczęśniej... 


T3 


Dzieci po 


„M; młodzież robosniczej 
Łodzi chcemy żyć z Wami w przy- 
iaźni. bo jesteśmy jednym z 
ogniw demokratycznej i posiepo- 
wej miodzieży. Nic nas nie &ric- 
Ji, a „wszystko łączy. Jednako ko- 
chamy swoją Ojczyznę i chcemy 
ala niej żyć. * 


Tak pisze młodzież Szkoły O- 
gólnokształcącej Stopnia Podsta- 


iskie 


dzieciom radzieckim 


wowego nr 65 w Łodzi. dedykując 
album z fotografiami, podarunek 
dia młodzieży radzieckiej. 
Podarunków tych jest więcej. W 
Wydziale Wymiany Ku'turalnej w 
zarządzie Głównym Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej leżą 


Prześliczny góralik i świetnie wy 
spodobają się dzie 


Młodzież įk. - 


Zwy kły 


konane 2 lalki łowickie. na pewno 
ciom radzieckim 


człowiek 


Czy w mroźnej Arktyce, gdzie łata nie ma, 


Czy w dalekich Chinach, 


gdzie walczy lud, 


Czy w Union States, gdzie biją Murzyna, 
Czy w bogatej Francji, gdzie panuje głód. > 


Wszędzie, gdzie są 
Wszędzie, gdzie ne 


ludzie wałki i pracy, 
dza, ūcisk, niewola, 


Każdy Go zna, uczeni i parobcy, 
Każdy w swoim języku Go woła. 
Różne kraje, a to samo słowo 
Pięć liter wryło się w dwudziesty wiek. 


Po polsku, po hiszpańsku 


„ zawsze brzmią bojowe: 


Lenin — proletariacki wódz, prostoj czełowiek. 
Prostoj czełowiek, zwykły człowiek inaczej. 
Wielki swą ideą, potężny wałka, 

Geniusz, twórca myśli proroczej. 


Jego mocy — słów 
Lenin to 
Lenin to trwały pokój na 
Lenin to 
Lenin to 


Lenin to dzieci śm 


nie wyrazić wiązanką. 


faszyście kuła prosto w łeb! 


świecie! 


dla głodnych upragniony chleb! 
dla gnębionych wolność i życie! 


iech zdrówy, wesoły! 


Lenin to komunizm — świat bez tyranów. 


Lenin to parki, bili 


oteki, szkoły, 


ZSRR to wieczny Lenin (Ulianow). 


Róża . Gabriel 


Wiersz poswiecony Czerwonej Armii 


Moskwa, Stalingrad, 

Orzet, Leningrad, 

Kociol, tam klin. Grad 
Zwyciestw. Szwabska armie 
Spycha i lamie 

Zwycieski Żołnierz Rad. 


Tu ofensywa. 
Yam się zdobywz 
Miasta, stolice 
Rozgromienie bifskre 
Bezpieczny świat. 
Po wyzwolenie 
Narodów sięga 
Zolnierz Rad, 
"tors: tan mersu! 
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W końcu Berlin nadł, 
Niemcy rozgrom'one, 
Armii Czerwonej 
Zawdzięczać trza fakt, 
Żeśmy dziś cali, 

Bo nas ocalił 
Zwycięski Żołnierz Rad. 


Święto jego dziś 

Da ja obshodzi 

Po tradzie tylu iat. 
Krzyknijmy szczetze 
Wiwat Zolnisrze | 
Zwycięskiej Armii Rad 


+“ LB 2 Gwisesldeli Josa (iztrrat wet 


dzi. 


całe stosy paczek, które dz.eci 
szkół łódzkich pragną za pośrea- 
nictwem Towarzystwa ofiarować 
dzieciom radzieckim. Bo przecież, 
oprócz szkół łódzkich nr I, 3, 21, 
55, 166 oraz Szkoły Ogolnoksztai- 
cącej, podarunki i listy nadestały 
również dzieci ze szkoły w Ze- 
grzu i Poćwiardówki. 

Czegóż te paczki nie zawierają! 
54 w nich przybory do pisania i 
piękne wycinanki, zakładki do 
książek własnej roboty, Śliczne lał- 
k: w strojach ludowych, chustecz= 
ki haftowane we wzory obrazują- 
cc przyjaźń = polsko - radziecką, 
pięknie wykonane albumy. I jest 
jedna, samotna skromnie wvglgda- 
;ąca przy górału w paradnym stro- 
su, czy parze łowieckiej lalka 一 
wykonana przez niewprawne ręce 
20-leiniej dziewczynki, która chcia- 
ła śwej radzieckiej koleżance ofia- 
rować koniecznie coś własnego, co 
byłoby jej własną pracą. Jakżeż 
wymowny jest ten podarunek i ta 
chęć! 

Ciekawe są również liczne albu- 
my, w których oprócz fotografii 
swego miasta — Łodzi, pomysłowe 
dzieci zamieściły próbki wyrobów 
włókienniczych fabryk łódzkich. 
Świadczy to o tym, że dzieci ro- 
zumieją znaczenie pracy i wiedzą, 


że znajdą również zrozumienie 
wśród swych radzieckich rówieś- 
ników. 


Ale więcej jeszcze niż podarun- 
ki, mówią listy. Przeczytajmy je, 
a będziemy wiedzieli, jąk myślą 
dzieci, przyszłość naszego kraju; 
oto urywek z listu dzieci z HI i 
IV klasy szkoły wiejskiej w Po- 
ćwiardówce: 


„Słyszeliśmy dużo o Was. l.a- 
"4 e 

uczyciełka czytała mam o dzie- 
ntach radzieckich. które same 
prowadzą pociąg; jak dorośli. 
Bardzo nam się to podovalo. 
Wiemy, że Wasi żołnierze omo- 
gli nam wypędzić N'emców z 
Polski. I za to im dz ckujemy, bo 
motemy się teraz uczyć." 


To samo mówią uczniowie Szko- 
ty Powsz. nr 3 i dodaj”: 


Ta laleczka jest może nieco 
skromnieisza, lecz szyta „Zz ser- 
cem“, gdyż jej wykonawczyni dała 
jej nawet... część swego własnega 
warkoczyka 


„Uczymy się o Zwiazku Ra- 
dzieckim i coraz więcej rozumie- 
my jego pokojowe nastawienie 
względem całego świata, Gł; o- 
ko wierzymy w przyjaźń Vassa 
i niemniejszą przyjaźnią Was 
darzymy. Z całego 3erca pr' gnie- 
my, by ona coraz bardziej się po- 
glębiala...“ 


A oto list uczniów Ogólnokształ- 
cącej Szkoły Średniej Stopnia Pod- 
stawowego i licealnego: 


„Ježeli Was interesuje co się u 
nas dzieje, to powiemy Wam, ĉe 
z radością kroczymy po drodze, 
którą Wasz naród obrał już 31 
lat temu, že.w Polsce jest corax 
lepiej, że wszyscy żyjemy vślą 
pokojowego budowania i umar- 
niania Polski socjalistyeznej.“ 


Nad podarkami tymi i listami 
pochylą się dziecięce twarzyczki 
rówieśników z ZSRR, ušmiechną 
się do Górali, Krakowiaków i Ło- 
wiczan niebieskie, brązowe i czQ”= 
ne oczy, i zamyšli się poważnie 
nad słowami przyjaźni i brater- 
stwa starsza młodzież ZSRR, wy» 
ciągająca braterska dłoń do mto- 
dzieży całego Świata. 


Otwierajac książkę na stranicv znaczonej jednąz podanych wyżej za» 


Kladek. miody obywatel rad. 


cki na pewno pomysli przez chwile 


o dalekiej Poisce.. 


mM od 


START/ META 


Piešciarze radzieccy biją Finów 16 :0 


22-go stycznia zakończyły się 
międzynarodowe zawody bokser- 
skie, w ramach których bokserzy 
Robotniczego Związku Sportowe- 
go Finlandii TUL spotkali się z 
radzieckimi mistrzami boksu. 


W pierwszym dniu rozgrywek 
drużyna fińska spotkała sie z re- 
prezentacją Moskwy, w drugim —. 
v bokserami Związków  Zawodo- 
wych. Obydwa te mecze zakończy- 
ły się druzgoczącym zwycięstwem 
bokserów radzieckich — vba z 
wynikiem 16:0. 

Mecz z reprezentacją Moskwy 
miał przebieg następujący: 

w wadze muszej Bułakow, 18- 
łetni mistrz sportu wygrał na 
punkty z Ljunbergiem, w w. ko- 
guciej po bardzo żywej walce Ha- 
nukajew pokonał na punkty Seito- 
lo, w w. piórkowej Gorasłidze wy- 
punktował Tammelina, w w. lek- 
kiej po najpiękniejszej walce dnia 
Grejner wygrał na punkty z Til- 
lianderem, w w. półśredniej Szczer 
bakow pokonał przez k.o. w 2 min. 
Karlssona, w w. średniej „Kcgan 
wypunktował Souminena, w pół- 
ciężkiej Stepanow wygrał wysoko 
na punkty z Huuskorienem, a 
wadze ciężkiej "sławny mistrz 
wszechwag Korolew zmusił Peka- 
lę do poddania sie już w pierw- 
szej rundzie. 

W drugim dniu zawodów spor- 
towcy fińscy walczyli znacznie ak- 
tywniej, starając się dła swoich 
barw zdobyć choć kilka honoro- 
wych punktów. Walki miały prze- 
bieg znacznie ostrzejszy — trzy z 
nich zakończyły się nokautami. 

W poszczególnych spotkaniach 
padły następujące wyniki: w wa- 
dze muszej Segadłowicz znokauto- 
wał w drugiej rundzie Kvista, w 
koguciej Aristagow odniósł 
zwycięstwo punktowe nad fińskim 
olimpijczykiem  Rinkinenem, w 


piórkowej — Kniaziew pokonał na- 


punkty Piispę, w lekkiej — Mes- 
jan odniósł zwycięstwo nad Le- 
mettim, w półśredniej — Czudi- 
now pokonał Nissinena, w šred- 
niej — Szczerbakow już w pierw- 
szej rundzie znokautował Soumi- 


nena, w półciężkiej 一 Turjia zno- 


kautował Renkego, który po zain- 
kasowaniu szeregu ciosów wyle- 
ciał za sznury i podniósł się dopie- 
ro po wyliczeniu go. W wadze 
ciężkiej Vaelma już w pierwszej 


minucie wałki poddał się Korole- 


wowi. 

W trzecim spotkaniu drużyna 
Finlandii rozegrała mecz Z'repre- 
zentacją Leningradu. Walki mialy 
przebieg jeszcze bardziej szybki i 
gwałtowny — jasnym bylo, że 


Finowie za wszelką cenę szukali 


rewanżu. 
Już wynik pierwszej walki—wy- 
grana na punkty Ljundberga z Ku- 


driawcowym dodała Finom animu-. 


szu, toteż „kogut“ Awdejew mu- 
siał przeprowadzić ciężką walkę, 
aby pokonać agresywnego Scitolo. 
Drugie i ostatnie zarazem zwycię- 


stwo odnieśli Finowie w wadze 
piórkowej, -w której olimpijczyk 
Tammelin zwyciężył na punkty 
młodego Li. W wadze lekkiej Or- 
łow, po ładnej walce wypunktował 
olimpijczyka Rinkinena, w półśre- 
dniej Romanow wygrał z Titian- 
derem, w średniej — mistrz Zwią- 
zku Radzieckiego, Kariste zdecy- 
dowanie pokonał Suominena, w 
półciężkiej czterokrotny mistrz Le- 
ningradu, Piczugin' wypunktował 
Huuskonena, a w ciężkiej mistrz 
Finlandii, Pekkala-poddał się już 
w drugiej rundzie młodemu Szoci- 
kasowi. 
+ 


Finowie przegrali spotkania nie 


dlatego, že. są oni niedoswiadczo- 
nymi bokserami. Nie po raz pierw- 
szy występują oni na ringu, każdy 
z nich ma za sobą szereg zwycięstw 
w spotkaniach międzynarodowych. 
Walne zwycięstwo bokserów ra- 
dzieckich stanowiło świadectwo, 
że boks radziecki kroczy po pra- 
widłowej drodze. Bokserzy, zwy- 
ciężając  kombinowaną drużynę 
finska, jedną z najsilniejszych w 
europejskim boksie amatorskim, 
zademonstrowali nowy styl, szyb- 
kie tempo walki, przemyślaną tak- 
tykę i doniosłą techniką. I w tych 
właśnie walorach trzeba szukać 
tajemnicy ich druzgoczących zwy- 
cięstw. 


Sportowcy polscy niezwykle u- 
ważnie šledzili wyniki walk Finów 
w Związku Radzieckim. Nic dziw- 
nego —.już w najbliższych dniach 
z tymi samymi Finami spotka się 
na ringach Finlandii polska ósem- 
ka. Niewątpliwie, Finowie pragnę- 
liby druzgoczącym zwycięstwem 
zmazać trzy ostatnie klęski. Czy im 
się to uda — zobaczymy. W każ- 
dym bądź razie nie należy mieć 
złudzeń — polscy bokserzy wyje- 
chali na walkę ciężką — tymbar- 
dziej, że spostrzegawczy Finowie 
napewno nie jedno podchwycili x 
tajników boksu radzieckiego. 


Tu kształcą się młodzi sportowcy 


Do młodzieżowej szkoły sporto- 
wej Riazańsko — Uralskiej kolei 
uczęszcza przeszło 200 uczniów 
kolejowych szkół Saratowa. Lekka 
atletyka, narciarstwo, piłka ręczna, 
gimnastyka — oto główne kierunki 
jej wychowania sportowego. W tym 
roku 47 wychowanków otrzymało 
już swe sportowe kategorie — wie- 
lu też spośród uczniów nie ustępu- 
je już w swych wynikach dorosłymi 
sportowcom. 

Ma się też szkoła czym chlubic. 
Nie tak przecież dawno przyszła 


(Od własnego korespondenta) 


tu jako podrostek Marysia Jeżo- 
wa. Teraz jest ona pierwszorzęd- 
ną gimnastyczką, mistrzem miasta 
i centralnego związku „Lokomo- 
tywa*. Przed najlepszymi absol- 
wentami — M. Szapowałowym, O. 
Golubem, braćmi Konowałowymi, 
M. Princewym i wielu, wielu inny- 
mi otwiera się szeroka droga do 
przyszłych i nie tak już chyba da- 
lekich zwycięstw. 

Bo oto na przykład Mikołaj 


Princew wyrobił się w ciągu zesz- 
łego 


lata na wielokierunkowego 


Uczestniczki kółek gimnastycznych po pewnej wprawie wykonują 


nawet dość trudne ćwiczenia akrobatyczne 


| Tornedo zdokywa 


Na „Proletariackim Basenie“ w 
Moskwie w finale rozgrywek water- 
polo o „Fuchar Moskwy“ spotkały 
si; dwie najsilniejsze drużyny: „Tor- 
pedo“ i ,C.D.K.A.* Weszły one obie 
do finału nie pos'adając na swoich 
„kontach dotychczas ani jednej po- 
rażki. W półfinałach „Torpedo“ roz- 
gromiło drużynę „Rezerw Precy“ 5:2. 


„suchar Moskwy” 


a drużyna wojskowych po dwóch 
rozgrywkach pokonała „Dynamo“ w 
siosunku 5:4. : 

Po pięknej i szybkiej grze , Puchar 
Moskwy“ zdobyło „Torpečo“, do- 
tychczasowy mistrz Zw:azku i ze- 
szłoroczny zdobywca „Pucharu“. Dru 
žyna „C. D. K. A.“ pokonana zos':- 
ła w stosunku 44. 


lekkoatletę. Bardzo dobre wyniki 
osiągnął on w biegach, skokach w 
dal i wzwyż, w rzucie oszczepełńi. 
Wśród młodych dyskoboli najlep- 
szymi okazali się Jurij Morozow i 
Gennadij Kiryłłow. Ich dysk pada 
zawsze powyżej 32 metrów. 
Wszystkie te wyniki, stały roz- 
wój formy młodych sportowców 
— to rezultat wielkiej, dobrze prze- 
myślanej pracy całego zespołu na- 
uczycieli i wychowawców. W kaz- 
dej klasie zorganizowane zostały 
dwie grupy. Do jednej wchodzą 
uczniowie najlepiej przygotowani, 
do drugiej — nowicjusze, diu któ- 
rych wszystkie lekcje zorganizowa-" 
ne są według specjalnego programu, 
obejmującego cały zakres ogólnego 
wychowania fizycznego. 


W ykładowcom i trenerom poma- 
gają najzdolniejsi uczniowie. Kie- 
rują oni niewiełkimi grupami no- 
wicjuszy. 

W szkolnych zajęciach dużą v- 
wagę zwraca się na pracę polity- 
czno-wychowawczą. Systemutycz- 
nie ukazuje się ścienna gazetka 
„Młody sportsmen“, w czasie lek- 
cji odczytuje się wykłady o kultu- 
rze fizycznej w Związku Kadziec- 
kim, o znaczeniu wychowania fi- 
zycznego. 

Szkoła ma swój wiasny sporto- 
wy sztandas. 1 ch!opcy dbają o 
honor całego zespołu. Tuż przy 
znaczku „G.T.O." z dumą noszą 
na piersi emblemat swej szkoły. 

Dyrektor Eugeniusz Iwanowicz 
Ždanow również jak i wykładowcy 
bardzo często odwiedzają uczniów 
w domu. Często spotykają sie tam 
także z dyrektorami lub wycho- 
wawcami szkół kolejowych, którzy 
tëk samo bacznie śledzą postępy 
swych wychowanków. 

Silnymi więzami związana jest 
również szkoła z rodzicami ucz- 
niów. I wszyscy zapytani kolejarze 
— rodzice twierdzą zgodnie: „Dzie- 
ciaki krzepną, rozwijają się — a 
nawet od chwili wstąpieniu do 
szkoty sportowej jakoś znacznie le- 


piej sie uczą”. 
13 
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7.111920 — Czerwona Armia wy- 
zwal Odesse spod wladzy bia- 
łogwardzistów. 

7.11.1946 — Założona została Aka- 
demia Nauk Łotewskiej SRR. 
8.11.1834 — 115 lat temu urodził 
się geniałny rosyjski uczony 
chomik B. I. Mendelejew. (zm. 
2.11.1907 r.). E 

8.31.1918 - Zoinzenie uniwersyte- 
tu w Tbilisi. 

8.11.1945 — Ruszyly odbudowane 
3trlingradzkie Zakłady Budowy 
Traktorė | 

9. „1881 一 Zmarł światowej sta- | 
wy pisarz F. M. Dostojewski | 
(ur. 1821 r.). 

9.11.1904 一 Japończycy zaatako- 
w “ Port Artura. Początek woj- 
ny r vjslyo - japońskiej. j 

10.11.1837 — Zginął w pojedynku | 
A. S. Puszk n (ur. 1799 r.). 

10.11.1891 — Zmarla S. W. Kowa- 
lewskaja, utalentowana mate- 
matyczka (ur, w 1850 r.). 

10.11.1934 — XVII Zjazd WKP(b) 
zatwierdza drugi piec:oletni plan 
rcgwpju gospodarki narodowej 
ZS TR (lata 1933 一 1937). 

11.11.1829 — 120 lat temu zginął 
znany pisarz — dramaturg A.S. 
Gribojedow (ur. w 1795 r.). 

12.77.1943 一 Armia Czerwona Wy- 
zwała Krasnodar. i 

12.73 1769 — 180 lat temu urodził 
się znany bajkopisarz I A. 
Kryłow (zm. w 1844 r.). 

13.17.1945 — wyzwolenie Budape- 

przez Armię Czerwoną. ក 


idzenia, dai 


Tekst. M ISAKOWSKI 
Tium.. R. JANIK 


„ Tempo szybkiego marsza 


UCZY u ROSYJSKIEGO 


TEPEMOK *). 


Croan ន necy myö. Tonni *)-NpeTOJCTEKI 3), CTAphIÄ-NpEcCTaphIH. 

TipnnerexA NHTEJI +) TIECTPEIÄ, RIINA KpaCHAHA 5), HBC BOCTPbił. Tio 
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Mrsogana 3UMA, OTATŁ |!) Jero TIPMMIAO. 

Yman TIPO TO Hyto CKBOPEN **. Tipmneren. BUNKT— Myö, E Ay- 
Gy — nsipKä. Gem CKBOPplly He Tepemox? 

Cmnpamnaaer: 19) 

一 Tepem-TOpemok, KTO B TepeMe រេស? 

HmkKTo m3 YNNA Me OTBe4aeT 14, rrycroń CTOMT Tepem 15). 

žiaTROKAJ CKBODELH B HYNNO CEHA NA CONOMEI, យឧ3 B NYMIEE XXIHTE 10), 
ETÄ BHIEONHTI 

Tox") aBer, ADYTOŃ KUBET — COKHET CTAPBÄÄ AY6, KPONISMON; 15) 一 
Gonse 18) gynno, Iiape 3) ABIpa. 1 

Ha qpernii Ton ysäavi 9) BO TO AYAJIO 2KEITOTJIABBIA 9) chu"). 

Tipnxeren. Buqnur— yö, B Hyöy— ABIDKA C KOTNAUBIO 24) ronoBy *). 

CnpanmBaeT: ម 

一 TepeM-TepeMOK, KTO B TepeMe MUBEer: 

一 Kun NATEJ NeCTPBIA — HOC 5OCTPDIŽ, Telepb *8) A žxHBY — CKBO- 
peri, repBbii s pome?) nese”). A ThI KTO? 

一 f cbru. Ilonanemib MHe B Korri *)— He XHBITB %). Hodsio mpr- 
seuy — yon! — u npornoyy 31). Crynań-ka 32) 1413 vepema BOH, NOKA gej! 

Jcnyrancn 9) CKBOPEIĮ Cblua, y IETEN. 


1) pałacyk, a. górna izba w wieży lub na zamku, ?) gruby, 3) arcy= 
gruby, *) dzięcioł, 5) czerwona, 6) pień, 7) dziurkę, *) dłubać, 3) dziupla, 
15 wylągł, wyhodował (e ptakach), *')) znów, 1) szpak, 13) pyta się, 
11) odpowiada, * — 1%) zamieszkał, *) rok, 1) kruszy się, *) większy, 
większa, większe, 2) szerszy, szersza, szersze, 24) dowiedział się, **) żółto- 
oki. %) puszczyk, %1-2) wielkości kociej głowy, .%%) teraz, %) zagajnik, 
28) śpiewak, *) pazury, %) nie jecz, 1) połknę, %% idź, *) przeląkł się, 


Muz: M BŁANTER 


y 2862 i chaty 


1. 
Do widzenia łany zbóż i chaty. 
Przed oczami wstęgi białych dróg. 
Maszeruje oddział nnsz skrzydlaty 
Otrzyj, miła, łzy — idziemy w bój. 
bis 
Tik 
Wy, dziewczęta, wyjdžcie też o 
świcie, 
Pairegnajcie bez zbytecznych słów, 
I nie płaczcie po nas, nie € 
tęsknijcie, 
Ze zwycięstwem — powrócimy 
znów. 
bis 
IN. 
Powitamy gości nieproszonych 
Jak przystało — gęstym gradem 
kul, 
Wzniosa się nam z ruin białe 
` domy, 
Wolną ziemię znów przeorze pług. 
bis 
IV. 
Pozna świat potęgę co w nas 
drzemie, 


Słuszna sprawa——źródłem naszych 
"sił, 


` Ciemną moc wygnamy ze swe: 


ziemi, 
Wyzwolimy radość nowych dni. 
bis 
V. 

Za bezprawie godnie zapłacimy, 

Będzie radość 一 znów zakwitnie 

= kraj, 
Do widzenia wam sioła i łany, 

Otrzyj, miła łzy — idziemy w bój. 
Tłumaczenie: R. Janik 


znak 
zmiękczenia 


` 


 pezywiązywał 


GRAMY 
W szachy 


© CZIGORYNIE I JEGO 
PRZECIWNIKACH 


W aniu 25 stycznia 1949 r, mija 
4: jat od dnia Śmierci wieiiiego ro- 
uyjskiego szachisty Michała Iwa- 
gawicwa Czigowina. Rox temu w 
Moskwie odbył się wielki między- 
naredowy turniej szachowy poswie- 
sony pamięci M. J. Czigorina, w 
kiórvym wzięli udział wszyscy naj- 
wybitniejsi szachiści Europy. — 
Polskę reprezentował misirz Pla- 
ter. Turniej ten przyniósł awsoania- 
je zwycięstwo szachiston  radziec- 
kim 2 Boiwinnikiem na czele. 

W pracach poźwięcenych Czigo- 


rórewi pirweważnie mało mówi sic 
€ jego nzłuce obrony. Nie brio wy- 
padkow, Aeby Czigorin nie zys 


jakiegokolwiek sarabitu. Sem aa 
jae białym, bardzo ezesto stosował 
gambit „Ewensa“. Grając czarnymi 
vapnil to samo przy garnbicie Aró- 
lewakim'. 

Aby jednak dokładnie munavakte- 
rysować spesób gry Czigorina War- 


ie przypomnieć sobie ory Só, 
imiej toesv! z ówczesnym mivirveen 
na temat gambitu  „pėlnoenegw“, 


kiecego zresatą wielkim znaweą Był 
san Mizes (1. ed. e5. 2 d4. EX. 4. 
5.47 itd). 

Esigorin krylyesmie odnosił sie do 
utraty dwóch pionków, co wyniku z 
miwnliła — do suko» w Mizesa vie 
wielkiej wagi, tiu- 
niezupełńie zadowania,3- 
opzeny przeciwni- 


marzą: je 
aym — sysdemiem 
hem. 

W romu 1992 na międzynarodc- 
wim turnieju w Haanowerze Mi- 
zes zastowował ten gambit Czigovi- 
ne i już po 24 posunieciach został 
zmuszony do kapitelacii. —Po trzech 
latach na turnieju międzynarodo- 
wym w Camocidge — Springs, gdy 
Juizes grał białyrni, powiórzył po- 
pewnie swój wyprówowant sambit 
twłnecny' przegywasjąc i tym Ta- 
PISIN 

Wieu ze waspodezeenvch Czigożi- 
nemi mistrzów wypowi i to sje Z 
wiełkim uananiem o systemie rosyj- 
skiej szkoly szachowej. Wśród nich 
na pierwszym miejscu wypada Wy- 


mienit miedzynarodowego mistrza 
Wosmnyela Szyffersa. któwr po daich 
pierwszych wszechrosy jsk iech tur- 
miejach usyakal IT miejsce za Czi- 
po ine r. , 

Ppdobnie jak Czigorin, Szyfre's 


wirzę pracował w charakterze tenre- 


wka i szachowego lievai pida 
cysty. Wspólcześn: Cz'ger'now: pełno 
wariańcicayi misdrzowie (jego ke- 


kw enci) choć nie występowałi na 
międzynarcdowych turniejsch — 10 
iedosk poziom ich był badzo ww- 
amis |. 

S-ośrod nien wymienić nra:eży 
mirga Moskwy Aleltssnd"a Solow- 
«owi, Andrzeja Aszarina i An- 
6 żcja Chardiaa, który w latach 
TeBŁ — 1890 wiele grał w szachy z 
W I Leninem 

Nasiadowcami  sznoły rosyjskiej 
zu Czasów Cziseorma w osromnej 


więkazoćci byli również gracze 
młechi. tak m. Siefan Lewiiski, 


kiwy w HI wszechrosyjskim tur- 
nieju mistrzów w Wi'nie wykasał 
wysoką klasę, ulegając Bernsziaja0- 
Rubinaztainowi, a bijąc Asie- 
china, Niemcewicza i wielu innyeh. 
Misłrz Aleksander Leevin, klórv na 
dwóch twnielach 1904 一 1992 roku 


i 


A 


daieid I i H mrieisee z Cziporinei: 
oraz Aleksy Goncza:ow, abbor m. 
nego podrztwniaa. który kuifkakrat- 
nie z rzesdu zdobywał rmistrzewtwo 
Moskwy. 

Posa wymienionymi anami byżi w 
tym okresie Stefan Tabinshi i Ewen- 
sen Aleksander. 

Wskazówki sukoły 


Craigas sto- 


soweło wieki zmramych szachistów 
rosyjskich, oraz szerszy ogól gra- 
cy — amatorów, 

Obecnie Sekcja wydawnicza Ra- 
dziceklego Zwiasau Szachowego 
przygolwwuje wydanie obszernej 
książki M. Grekowa: „O žxeiu i 


gree M. Ceigods ina“. 

Przypuweząć należy, AC wydAwai- 
ciwo ło orayesyni się niewątp iwie 
do jesce złabszeyo zrozumienia 
petT roeviskitj. 

Czesław Krubiech 


ECDGORIN—SZTEINITI 
partig rovegrana w roku 1487 


Czigorin słosuw gonbi Evansa. 


= € x M 
5. €3 Ga5 
6. «© R6 
naieżało rse26j SG. 
7. d4 Sh6 
8. G25 Hät 


konsekwencja wadriwego ustawie- 


nia hetrnahe ne f6. 


9, 45 Sas 
10. Ha4 Go6 
11. Sa3 <6 
czarny muka sihronienmi: dla gońca. 
12. ៥62 GeT 
13. S Hte 
jeż widać jak ezatne posiadają 


trudność swotadoegć rozwijania się, 


3%. Wot = MB 
syvtuach: Sieisijza jest រុំ». prawie 
bozmade ti” 
= 5 
32. Was! Eeg 
a3. 1104 46 
34 24 Hit 
35. Ws (Era 
36. Hab g 
czaiay już zadnych dokrych raehów 
nie posiaika. 
Gra sa  1d5 BAK; 
as. d6 czarne mdse, SIĘ. 


Jest to jedna z liczareh puitii ro- 
zegiamych przez Czigocina z wiełką 
dokładnością precyzją i ezerkią. 

re. do G x af 
15. Sb6 
Ce'gosiy. ofiarowujac piena 区 


koniem wspaniałe mico b6. 

A wag — bł 

16 1324 x 27 S — et 
17. Gg5—cl A 

2 avių przerzucenie monen nu e8. 

„= St — zł 
+: Gas 45 
36. Waldi SB 
2. God CeT 
2. Saš EH 
52. She S z 655 
22. S5! at 
24. S x 46 E x G 
25. G x d5 FUT 

ać. € x e6 f x et p 

27 G x «5 hak 


ZADANIE GEOMETRYCZNE 


Podane czarne kūlka edesiestö 
trzema jcdnakowymi Taiakamį tak, 
aby każde kółko znajdowałe się w 
osebrvw polu 


1 < «b 
2. m3 SE 28. E x sł ži x «5 
3, Gut Ged 29. Hat KB 
LAT _ 30, Wm Ke 
Sh N r 
KRZYŻÓWKA 4) Człowiek przesadnie bogaty. 
Psmiemt: 1) Roślina warzywna 0 — Patriotyczny ubwór M. Konop- 
dużym mięsistym korzeniu à jadal- nickiej. 
SSR. 5) Część nogi (fw liezbie mno- 
2) Dodatmia elektroda — Ude- Bie). — Drzewo indyjskie o czarnej 
rzenie eios. ba: wie. 
3) €zęńć ciała. — Mieszkaniec 6) Egipski bóg słońca. 一 Dęty 


jednego z państw Euremv, 

4) Ogon lisa. — Nawóz sztuczny, 
w którym główną część skladowa 
stanowi fosforan wapna. 

5) Dawna nazwa mieszkańca 
Grecii. 一 Dowódca iurecki. 
6) Inicjaly organizacji 
raeyjaej w czasie okupacji, 


konepi- 
— Cza- 


somierz. 一 Miara powierzchni. 
7) Fiyn w orgamismie rofinnvm. 


一 ipie meskia, 
8) Gó:a biblijna w Armerji. 
Karta geograficzna. 
9) Imię żydowskie. 


— Zabawka 


dziecinna dia dziewczynek, 


10) Inaczej „bicz, — Rorvej- 


nik morski korsasv. 
Ogł" 


11) *senje uliczne  piakat, 


1) Pokój 


Pionowa: SZAKOMY, 

2) Rzeka na  Penorzn zach. 
(wapak) — Okręt, arka Noego. 

3) 
— Zadośćuczynienie emawiedkiwe- 
Sci za przekroczenie praw, 


Przypisek, uwaga. obiaśnienie. 


instrument muzyczny podobny 
fletu, 


do 
一 Lilera gruoka osnacsajaea 


w matematyce stosunek obwodu 
koła do średnicy. 
7) Rycerz w dawnej Rosii 一 


Zwierz zmany ze swej chytrości. 

8) Cel ostateczny, kraniee meta, 
koniec. — Rzemieślnik robiący Wy- 
roby ze skóry, 

9) Pierwsza liteca 
kiego — Duży pokój. 

10) Niemiłe uczucie palenia. d0- 
znawane w przewodzie pokarmo- 
wym. — Termin szachowy. 

11) Narzędzie kuchenne z ostry- 
mi dziurkami do tareis. 

„Marbol 
Skariveko-Kamienna 


alfabetu grec- 


Rozwiązania zadań nadsyłać w 
terminie dwutygodniowym od daty 
ukazania sie numoru pod adresem 
redakcji z dopiskiem na kopercie: 
„posywki umysłowe". 

Za dobre rozwiązanie przynaj- 
mniej jednego z ប្រសា zadań przy- 
znanych zosłanie drogą losowania 


Osporn iedei Redakcji: 


,Eu-Ka" — Łódź, Żseżenie Wa- 
sze spełotliómy szybciej niż pray- 
puoruwwiście, Nadceławy poajekt 
krzy żaywi wykor/veiamy, Na pay. 
wlos prosimy o golowe szdania 
(marady, kalmnbury). Pozdrowienia, 

Jm Zakrzewski. — Mreclaw. 


Cieszymy się bardo z © neRO 
zeinterecowania pie nassen pismem. 
Dział roscywsk uwnystowych woro- 


wadziliśny na slale w peprzednim 
numerze. Nadesłansgo ańdania wie 
wyrkorzysiamy. Z układaniem 292 


witch zadań radzimy się wsirtzyjnać, 


lepiej zejać sie  rozwiarywariem. 
5 NAGRÓB KSIĄŻKOWYCH. Powodzenia, 
REBUSIK 


Z podanego 


rebusika odczytać nazwę miasta polskiepe 


Rekordy 
najmłodszych 
konstruktorów 


— 5 minut 34 sekundy! Padł nowy 
rekord Związiu! 一 orzekli sędzio* 
wie. 

Radosny uśmiech okrasił zar6žo- 
wioną emocją twarz mlodego kon- 
struktora Kumanina. Rekord — i to 
nie byle jaki! — o całe dwie minuty 
lenszy od poprzedniego rekordu 
Związku. 


Przy pięknej pogodzie I pierwszo- 
rzędrych warunkach śnieżnych od- 
były się w Bakuriani (Gruzińska 
SRR) zakrojone na szeroką skalę za- 
wody najlepszych wysokogórskich 
narciarzy kraju. 


Ale na odbytych ostatnio w Mo- 
skwie zawodach modeli latających 
konstruktorów — uczniów szkół Mo- 
skwy, Leningradu, Kijowa, Charko- | 
ap W U Hiko យ W zawodach zatriumfowali zdecy- 
jeden rekord. Dalsze ustanowili: Ja- dowan'e narciarze Moskwy. W slalo- 
kowlew, Moskwalew, Maksimow. Sa- ; mie mężczyzn pierwsze miejsce za- 


moiłow, Mirkin i Kuzniecow. Druży- "jai A. Fiłatow w. czasie 2.10,8, w sla- 
obiet zwyciężyła A. Wassato- 


nowo pierwsze miejsce w zawodach lomie k an E : 
2៥០" “i gospodarze 一 modelarze Mo- wa. MB, 8០៣ ១ aipejskiej męż- 

czyzn „ierwsze miejsce zajął znów 
skwy, drugie — zajęli Fiłatow, triumfując w, slolomie do 
szkół Baku. kombinacji. Pierwsze miejsce w bie- 


Znaczna obnizka cen 


„ ELEKTRYCZNE 


Kuchenki jednopłytowe, otwarte 
750 W. cena od zł. 700.— 
Kuchenki jednopłytowe, kryte 
800 -W. cena od zł. 2000.— 


Grzałki nurkowe 
350 W. cena od zł. 510 -- 


uczniowie 


do nabycia: 


We wszystkich sklepach detalicznych 


Centrali Handlowej 
Przemysłu Elektrotechnicznego 
Powszechnych Domach Towarowych 


Przy sprzedaży hurtowej 
Hurtownie CHPE udzielają 21h rabatu 


Redaguje Komitet przy Zarządzie Głównym Tow. Przyjaźni Polsko 
-Radzieckiej. 

Wydawca: Spółdzielnia „Współpraca* Towarzystwa Przyjaźni Pol- 
sko - Radzieckiej. 

Prenumerata: rocznie — zł 650, pó rocznie — zł 340, kwartalnie 一 
zł 170. Prenumeratę można wpłacać w każdym urzędzie pocztowym na 
konto Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w PKO Warszawa, 
nr I-4769 z zaznaczeniem „prenumerata za... esz tyg. „Przyjaźń“ od 
dnia...“ lub zgłaszać bezpośrednio do Centralnego Wydziału Kolportażu 
Sp. Wyd. „Wspo'praca“ Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckie; War- 


Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa“, Drukarnia Warszawa Al. Jerozolimskie 85 


gu z; zdow do kombinacji, który 
przebiegał piękną trasą ze szczytu 
góry Kochta (2.600 m.) zajął młody 
gorkowszczanin, Tiurin. Czas jego 
na trasie 1509 m. — 1.28 W kombi- 
nacji alpejskiej kobiet zwyciężyła 
Wogulkina. 

W biegach na 18 km. pierwsze 
miejsce zajął S. Litenin w czasie 
1.22,25, wyprzedzając mistrza Zwią- 
zku, leningradczyka I. Makropulo. 
Ostatni dzień zawodów wypełniły 
skoki otwarte z mniejszej, 40-metro- 


Na śniegu i lodzie 


wej skoczni Bakuriani. Pierwsza 
miejsce przypadło znów w udziale 
narciarzowi moskiewskiemu, K. Ku- 
driaszczewowi (skoki 34 i 35,5 m.). 

Nowy lyzwiarski rekord Związku 
Radzieckiego w biegu na 1.000 m. 
dla dziewcząt od 17 do 18 lat padł w 
czasie zawodów w Gorkim. Ustano- 
wila go znana już z doskonałych wy- 
ników na 1 dzie, młodziutka Natasza 
Donczenko. Jej wynik 一 1,53,3 jest 
pierwszym w bieżącym sezonie re- 
kordem wśród łyżwiarzy. 


„Gjuljasz” 


Co to takiego? — spytacie na- 
pewno zdziwieni. A przecież „gju- 
Ijasz“ nie narodził się dziś 一 na- 
rodowy „gjułjasz* — walki zapaś- 
nicze Azerbejdżańców były znane 
już w starożytności. Na dywanach, 
w ludowych strojach, przy bojo- 
wych dźwiękach surm walczyli ze 
sobą najsilniejsi zawodnicy naro- 
du. 


I tradycja tych walk przetrwa- 
ła w sowieckim Azerbejdżanie do 
dziś. Z roku na rok szykują się do 
nich liczne sportowe organizacja 
—w sekcjach zapašniczych zrzeszo 
nych jest 1827 atletów — wśród 
nich 554 to pracownicy kołchozów. 


Ostatnio w Baku zakończone zo- 
stały zawody Republiki w wol- 
nych i azerbejdżańskich walkach 
„gjuljasz*. Zespołowo zwyciężyła 
w walkach azerbeidzanskich dru- 
żyna „S. K. I. F.', w wolnych — 
drużyna „Dynamo“. 


Lecz celem zawodów nie było 


tylko i wyłącznie zdobycie laurow 
pierwszego miejsca. W czasie spot- 
kań wypłynęło wiełe nowych za- 
paśniczych talentów, co jest właś- 
nie drugą stroną medalu — wiel- 
kim zwycięstwem sportowo- wy- 
chowawczym klubów Azerbejdża- 
nu. 


Poza 


MCENTRALA 
3 SKOR SUROWYCH 


LODZ, 


C.S.S.| ul, Sienkiewicza nr 9 
KUPUJE SKORKI 


OWIEC KOZ. SWIN. DZIKÓW, 

SARN, ZAJĘCY, KRÓLIKÓW, 

LISOW KUN WYDER TCHORZY, 
IWSZYSTKIE INNE SKORKI FUTERKOW E. 


CENY RYNKOWE 
PUNKT SKUPU PRZY KAŻDEJ RZEŹNI 


TO ZNAK ZWYCIĘSTWA NAD SPEKULACJĄ 
I WYZYSKIEM MAS PRACUJĄCYCH 


MORSKA GENTRALA ZAOPATRZENIA 


Skrót telegraficzny „CENTROMOR“ 


Warszawa, Hoża 72, tel. 8-29-15 


Gdyńskich Kosynierów 5, 


telefon 31-767, 31-766 


Małopolska 58, tel. 31-83 


GDYNIA, Abrahama 7, telefon 38-75 


CENTRALA: 
ODDZIAŁY: GDAŃSK, 
SZCZECIN, 
zaopatruje: i 
INSTYTUCJE PODLEGŁE 


w artykuły: 


"W ŁOKIENNICZE, 


MINISTERSTWU ŻEGLUGI 
SKÓRZANE, 


CHEMICZNE, ELEKTROTECHN:CZNE, 


PAPIERNICZE, 


OPTYCZNE. 


RZY) mes sn «11 mal. ALA TAI O 
szawa Praga, Ratuszowa 21. lub za pośrednictwem oddziałów wojewódz= 
kich Towarzystwą Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 


Ogłoszenia: obowiązuje cennik ogłoszeń nr 6. 


Adres redakcji tygodnika „Przyjaźń* Warszawa, 


tel. 8-53-89. 


Al Stalina nr 14, 


Adres Administracii: Warszawa-Praga, Ratuszowa nr 21 (blok 1)» 


tel. 68-27. 


Administracja jest czynna codziennie, oprócz niedziel | świat w godz. 
od 8 — 15, w soboty w godz. od 8 — 14. 
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oi នះ នក់ | a „PORANEK W SOSNOWYM LESIE" 


„Car lasėw“ — tak przezwali Szyszkina rosyjscy krytycy. Bo, naprawdę, świetny ten malarz znał las, jak nikt inny. Większość wolnego czasu spędzał w lasach, szkicując I malując 
tam z natury. Dlatego tet, z każdego jego obrazu bije zdrowe, smoliste tchnienie boru, bije prawda, siła | znawstwo.” 


i, I. Szyszkin urodził się w 1831 r. Kończy Moskiewską Szkołę Artystyczną, później studiuje w Akademii Sztuk Pięknych w Petersburgu. Nagrodzony w 1860 r. wielkim złotym me- 


dalem, wyjeżdża na dalsze słudia do Monachium, Zurichu i Duesseldoriu. W 1866 wraca do Rosji, zostaje profesorem Akademii i działa w Towarzystwie Wystaw Objazdowych. W tym też 


okresie jego życia powsłają najwybitniejsze prace. Większość z nich, razem z reprodukowanym przez nas „Porankiem” znajduje się w słynnej Galerii Tretiakowskiej w Leningradzie. 
Rotograwlura, Drukarnia Mr 2 „Czytelnika” « Warszawa 


